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MEŁATWO ROZSTAĆ SIĘ Z DOMEM 

l.OOO.OOO TON Z Q D A ] \ S K A 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat stocznie polskie z b u d o w a ł y około 500 s tatków 
o łączne j nośności 1.185 tys. ton. D e c y d u j ą c ą ro lę w przemyś le stocznio-
w y m odgrrywa Stocznia Odańska , która z b u d o w a ł a już 308 statków. W końcu 
ma rca Stocznia obchodzi ła uroczystość z w o d o w a n i a m i l i o n o w e j tony i u r u -
chomienia s e r y j n e j p rodukc j i pierwszegro po lsk iego si lnika okrętowego . N a 
zdjęciu : ogó lny w idok w ie lk i ego basenu wykończen i owego Stoczni G d a ń s k i e j 

W m i e j s c o w o ś c i M o n d e v i l l e w N o r m a n d i i m i a ł m i e j s c e w y p a d e k n i e b e z p i e c z -
n e g o obsun i ę c i a s i ę s k a ł y , k t ó r a o d ł a m a ł a s ię od p o b l i s k i e g o w z g ó r z a . N a z d j ę c i u 
w i d z i m y p a n a F e r n a n d a G r l h a u l t z e s m u t k i e m p r z y g l ą d a j ą c e g o s ię e w a k u a c j i 
s w o j e g o r o d z i n n e g o d o m k u , k t ó r y zos ta ł p o w a ż n i e z r u j n o w a n y p r z e z s k a ł ę 

TURBOŚMIGŁOWCE DLA PLL „LOT" 

OSOBLIWA KSIĘOA 
w paryskim Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej wy-
stawiono książką-unikal. 
Jest nią „Apokalipsa" 
wykonana w jednym 
egzemplarzu wartości 1 
mdifona NF. Zaprojek-
towana przez red. Jo-
sepha Fereta posiada 
ilustracje sławnych ma-
larzy: Buiiet, Dali, Fini, 
Foujita, Mathieu. Okład-
ka wykonana z brązu 
waży 80 kg i jest 
dziełem Salvadora Dali 

Polsk ie Liinie Lotnicze „Łiof* w p r o w a d z i ł y do k o -
m u n i k a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j p i e rwsze w ie lk i e 
tu rbośmig ł owce typu „I ł 18'*. N o w o c z e s n e s a m o -
loty pasażerskie wyposażone zostały w cztery 
silniki, r o z w i j a j ą szybkość 700 k i l omet rów na 
godzinę oraz z ab i e r a j ą na pok ł ad 84 pa s a że rów 

B A N A N Y 
DOJRZEWAJĄ w GDYNI 

N A J A R M A R K U Ż E L A S T W A 

UŚMIECH W Ś R O D D R Z E W 

j.via t r a d y c y j n y m , d o r o c z n y m j a r m a r k u ż e l a s t w a w P a r y ż u m o ż n a z n a l e ź ć Nową, Wielką dojrzewalnią 
w i e l e c e n n y c h d z i e ł s z t u k i i o s o b l i w y c h s t a r y c h p r z e d m i o t ó w . M a l i p a r y - owoców w Gdyni przezna-
ż a n i e p r z y c h o d z ą t u o c z y w i ś c i e p o d z i w i a ć z z a i n t e r e s o w a n i e m m o d e l e s t a t k ó w czono głównie dla bananów 
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Młoda i urocza śpiewaczka paryska Caterine Caps 
uśmiecha się wśród kwitnących drzew do wiosny 

„LA DUCHESSE des BRETONS" 
w S a l l e des F ê t e s w C l i c h y o d b y ł y s i ę t r a d y c y j -
n e w y b o r y „ L a D u c h e s s e des B r e t o n s d e P a r i s " . 
K s i ę ż n i c z k ą B r e t a n i i w y b r a n o u ro c zą 19- le tn ią 
J e a n i n e L e v e s q u e (na z d j ę c i u w s t r o j u b r e t o ń s k i m ) 

Znakomity i popularny aktor polski — Ludwik Sempoliński obchodził 40-lecie swojej pracy scenicznej. Ju-
bileusz odbył się no. prcinierzG komedii LQbiche'Q. ,,Słomkowy' kapelusz". Juhilot sztukę ię reŻY^^^ował i ęi'0. 
w niej główną rolę. Na zdjęciu: Ludwik Sempoliński w jednej ze zbiorowych scen tej zabawnej sztuki 



23 kwietnia — Paryż 

IX KRAJOWY ZJAZD 
STOWARZYSZENIA 
OBRONY GRANIC 
nad ODRĄ i NYSĄ 

Termin dziewiątego z kolei Kra jowego 
Zjazdu Stowarzyszenia Obrony Granic nad 
Odrą 1 Nysą wyznaczony został na 23 
kwietnia br. Zjazd odbędzie się w Paryżu 
z udziałem wybltnycli osobistości francus-
kiego życia politycznego i przedstawicieli 
organizacji terenowych Stowarzyszenia 
działających we wszystkich departamen-
tach Francji. 

W szerf^gu miejscowości, jak Biache-St-
Vaast, Calonne — Rlcouart, Potigny, Mon-
tescourt, Montluęon, Fouju, Saint-Etienne 
1 Valenciennes odbyły się zebrania, na 
których omówiono sprawy związane ze 
zjazdem i zadeklarowano chęć wzięcia w 
nim licznego udziału. Stowarzyszenie prag-
nie dotrzeć do szerokich kół społeczeństwa 
francuskiego, a terenowi działacze Stowa-
rzyszenia zwrócili się z propozycją udziału 
w zjeździe do miejscowych osobistości — 
merów, radnych miejskich, przedstawicieli 
zrzeszeń 1 ugrupowań bez względu na Ich 
zapatrywania polityczne. • • 

. . . 
Dla zamanifestowania solidarności z lud-

nością polskich ziem zachodnich 1 północ-
nych Stowarzyszenie wzmogło kampanię 
na rzecz ufundowania szkoły w Gdańsku, 
której budowa jest już w toku. 

Rośnie fundusz, 

budowy szkoły 

w Lidzbarku Warmińskim 

DALSZE OFIARY RODAKÓW 
DLA UCZCZENIA MILENIUM 

K o m i t e t uczczenia Tys i ąc l e c i a P o l s k i w P a r y ż u 
o t r z yma ł nowe wpłaty od Rodaków z Francj i , 
pragnących t y m sposobem uczcić w i e l k i jub i l eusz 
nasze j O j c z y z n y . 

Pan Jan Maczula j tys z Nancy nadesłał 50.— 
N.F. a uczniowie L iceum Polskiego w Paryżu 
przekazali cały fundusz dawnego uczniowskiego 
sklepiku szkolnego w sumie 605.— N.F . na b u -
dowę szkoły im. Tysiąclecia Polski wznoszonej 
przez Wychodźstwo Polskie z Franc j i w L idzbar -
ku Warmińskim. 

K o m i t e t Tys i ąc l e c i a se rdeczn ie d z i ęku j e , ape lu -
jąc nada l do o f i a rnośc i R o d a k ó w . 
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K T Ó R E 
Z M I A S X P O L S K I C H 
Z A W R Z E „ J U M E L A G E 
Z MO]*TLUęO]V? 

z i n i c j a t y w y S t owa r z y s z en i a „ O d r a - N y s a " od -
by ł s ię w dniach 21—26 m a r c a br . „Tydzień K u l -
tury Francusko-Po lsk ie j " w Montluęon. P a t r ona t 
nad „ T y g o d n i e m " o b j ę l i m e r Mont luęon , p. Jean 
Negre , oraz konsul po lsk i z L y o n u , P. mgr Ba r t -
nik. N a uroczystość i nauguracy jną „ T y g o d n i a " 
p r z y b y l i p r z eds t aw i c i e l e w ł a d z m i e j s c o w y c h 
i l i c zn i gośc ie f r ancuscy oraz m i e j s c o w a Po lon ia . 

W p i e r w s z y m dniu „ T y g o d n i a " nastąpi ło o t w a r -
c ie wys t awy w y r o b ó w polskiej sztuki l udowe j 
ł plakatu f i lmowego. W y s t a w a t r w a ł a ca ły t y -
dz i eń i c i eszy ła s ię d u ż y m p o w o d z e n i e m . 2 y w " 
za in t e r esowan i e w y w o ł a ł w y g ł o s z o n y t egoż dnia 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m odczy t ad iunkta U n i w e r s y -
tetu Ł ó d z k i e g o mg r Kupisza p.t. „S tosunk i p o l -
sko - f r ancusk i e w św i e t l e twórczośc i B o y ' a - Z e l e ń -
sk i ego " . Szczegó lną a t rakc j ą d la Po l on i i z M o n t -
luęon by ł y polskie f i lmy w y ś w i e t l o n e w ramach 
„ T y g o d n i a " . 

W n iedz i e l ę 26 m a j a nastąp i ło z amkn i ę c i e „ T y -
godn ia " . . W t y m dniu w y ś w i e t l o n o f i l m po lsk i 
„ P o k o l e n i e " . W y s t ą p i ł r ó w n i e ż .gościnnie polski 
zespół folklorystyczny „Ś ląsk" z Lyonu. 

M e r miasta Montluęon, p. Neg re wysuną ł pro -
pozycję „ jume lage " z jednym z miast polskich. 
N i e w ą t p l i w i e j u ż w k r ó t c e d o w i e m y się, k t ó r e 
z m ias t po lsk ich z a w r z e „ j u m e l a g e " — z P.Iontlu-
ęon. 

Więks i i mniejsi, ciemno- I jasnowłosi uczą się dobrze, choć lubią także dokazywać i psocić... N a 
estradzie koncertowej „ j ak jeden m ą ż " pilnie śledzą każdy ruch dyrygenta, którego nie nazywa ją pro fe -
sorem, ale po prostu z harcerska „druhem Stuligroszem". Kocha ją go, mimo że tak dużo od nich w y m a g a 

SŁOWIKI 
POZNAMSKIE" 
w LOCIE PRZEZ FRANCJĘ 

J EST I C H bez mała stu. Dorośl i męż-
czyźni , o j c o w i e dziec iom, na codzień 
— urzędnicy, robotnicy, p racown icy 
naukowi , lekarze. Dorośl i nie skupiają 
j ednak ty le uwag i w idowni , co w idok 

pięćdz ies ięc iu z górą ch łopców w w ieku 
lat 8—-14, j ednakowo odz ianych w c iem-
noniebieskie ubranka. Zwłaszcza ze. 'strony 
koblet-Polek, zas iada jących na sali, padają 
s łowa pełne serdecznych, macierzyńskich 
uczuć: — Jakie ładne i mi łe dzieciakiI — 
Chyba zmęczy l i się taką podróżą; toż to 
przec ie szmat drog i z Polski do Nancy ! — 
C z y tak przez ca ł y rok śp iewają? — C z y 
chodzą do szkoły?! 

O d p o w i e d z m y w i ę c na te pytania Czy -
te lniczkom i Czy te ln ikom z N a n c y i Lens, 
z Bruay-en-Arto is i z Arras , z Paryża 
i Strasburga — ze wszystk ich miast, przez 
które w iod ła trasa n i edawne j podróży 
Chóru Chłop ięcego i M ę s k i e g o przy Pań-
s t w o w e j Fi lharmonii w Poznaniu. S ławny 
w Polsce i poza j e j granicami chór ten 
potocznie okreś lany jest w K ra ju mianem 
„ s ł o w i k ó w poznańskich". Jest to chór ama-
torski; należą do n iego dorośli , normalnie 
pracujący, i chłopcy, k tórzy uczęszczają 
do szko ły (...'i —• doda jmy — k tó r zy muszą 
się dobrze uczyć, bo dla próżn iaków i sła-
bych uczn iów nie ma mie jsca w chórze! 
Pod tym w z g l ę d e m p r zyw ią zany w i e l c e do 
swoich , , s łowików" dy rygen t jest nieubła-
ganyl ) . 

Byna jmn i e j to nie przypadek, że chćw ten 
istnie je i działa właśnie w Poznaniu, gdzie 
ż y j ą dawne t radyc j e śp iewu chóra lnego 
p r zy m i e j s c o w e j katedrze — tradyc je , się-
ga jące aż X V stulecia. 

Dy r ygen t Stefan S a i l i g r c z wspoipina 
często lata, k i edy to sam śpiewał w chó-

rze, w sopranach, jako j eden z ówczes-
nych , ,s łowików" . 

Syn ubog i ego urzędnika pocz towego , 
Stefan Stuligrosz, w .latach n i ewo l i z upo-
rem gromadzi rów ieśn ików-zapa leńców na 
strychach i poddaszach, aby razem z nimi, 
w b r e w zakazom niemieckim i g rożącym re-
presjom, ćw i c z y ć śp i ew chóralny... 

Po w o j n i e chór wznaw ia działalność; 
op iekę nad nim obe jmu j e Min is ters two 
Kul tury i Sztuki. Kronika , ,s łoVików po-
znańskich" rych ło wype łn i się r ó żno j ę zycz -
nymi wy ra zam i uznania ze strony artys-
tów, kompozy t o r ów i m u z y k o l o g ó w takich, 
jak Herman Abendro th , W i l h e l m Stross, 
Dawid Ojstrach i w i e lu innych. Chór miał 
już gościnne w y s t ę p y w Zw ią zku Radziec-
kim, w N i em i e ck i e j Republ ice Demokra-
t y c zne j ( trzykrotnie) , w Bułgari i i Rumu-
nii. N i e d a w n e tournée chóru po Franc j i 
stanowi n i e j ako nawiązanie do j e g o przed-
w-ojennego koncertu w Paryżu. 

W Nancy , mieście, gdz ie n i e zwyk l e ży-
wo tne są t radyc j e przy jaźn i polsko-fran-
cuskiej , szczegó ln ie od czasów króla Sta-
nisława Leszczyńskiego , uroczyśc ie zakoń-
czony został Rok Chopinowski . W mie j -
s c o w y m liceum, noszącym imię w i e l k i e g o 
artysty polskiego, zgromadzi l i się przed-
stawic ie le świata kulturalnego N a n c y oraz 
młodz ież szkolna. W pe łnym swady i do-
wc ipu przemówien iu dyrektor konserwa-
torium, p. Dautremer, przypomniał , że Lo-
taryngia by ła T m ie j scem urodzenia o jca 
F ryde ryka Chbpina — Miko ła ja , k tó ry 

Dokończen ie na stronie 10—11 



D B A Ć O S Z K O Ł Ę P O L S K Ą ! 
Dziś dużo p isze s ię i m ó w i na t emat 

u t r z yman ia po lskośc i w ś r ó d m ł o d e g o 
poko l en ia po lsk iego . C h c i a ł b y m i j a 
p a r ę s ł ó w dorzuc ić na ten t emat . M u -
s ia ł em w y j e c h a ć z P o l s k i za ch l ebem 
m a j ą c 15 lat. P i e r w s z e dz ies ięć lat 
b y ł e m w N i e m c z e c h , a resz tę w e F r a n -
c j i . O g ó ł e m j e s t em 47 lat na em i g rac j i . 
P r z y j ą ł e m o b y w a t e l s t w o f rancusk ie . 
K o c h a m F r a n c j ę j a k o K r a j , w k t ó r y m 
zna l a z ł em pracę i ch l eb i gd z i e spędz i -
ł e m w i ększość m e g o życ ia . A l e kocham 
także K r a j m e g o pochodzen ia , t o jest 
Po l skę , bo n ie k o c h a j ą c K r a j u m e g o 
pochodzen ia , nie m ó g ł b y m kochać m o -
j e j d r u g i e j O j c z y z n y — F ranc j i . 

D la tego , że kocham K r a j s w e g o po -
chodzenia , chc ia łbym, aby p r zekazać 
m ł o d e m u poko l en iu n a j w i ę k s z y skarb 
j a k i ś m y w y w i e ź l i , to j es t m o w ę p o l -
ską, j e j ku l tu r ę i t r a d y c j ę na rodową , 
a ż e b y ta m łodz i e ż by ła pomos t em 
p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j . T a k j a k 
j a — myś l ą tys iące . A l e są i tacy , k t ó -
r z y p o t r a f i l i r o zb i ć szko łę po lską na 
t ak z w a n ą „n i e za l e żną " , sami zaś nie 
po t r a f i ą j e j na l e życ i e u t r zymać . T e n 
e l emen ta r z lub ks iążka, k tóra pocho-
dz i z K r a j u , im się nie n a d a j e itd. 
P i s m o z ow iąc e s ię po l sk im, umieszcza 
na s w y c h ł amach a r t y k u l i k i au t o rów , 
k t ó r z y nie w i d z ą d a l e j s w e g o nosa 
i s ta le s zka lu ją P o l s k ę nawo łu j ą c , a ż e -
by rodz i ce nie posy ła l i dz i ec i s w y c h 
d o tańca i t ea t ru na g w i a z d k ę , którą 
urządza co roku nauczyc i e l s two . 

A l b o np. w y p a d e k w nasze j ko loni i . 
Jak coroczn ie w l i s topadz ie m e r o s t w o 
z w o ł u j e w s z y s t k i e t o w a r z y s t w a w celu 
usta lenia ka l endarza uroczystośc i , za -
r e z e r w o w a n i a sal i g m i n n e j (sa l le des 
f ê t es ) . P r e z e s . t o w a r z y s t w m i e j s c o w y c h 
(k t ó ry j es t zafrazem c z ł onk i em zarządu 
Po l on i i f r ancusk i e j ) , p ro t es towa ł , że 
udz ie la się sal i nauczyc i e l s twu w celu 

urządzen ia g w i a z d k i d la dz iec i szko ły 
po l sk i e j . Zastępca m e r a odpow i ed z i a ł 
mu, że to s ię r ob i co roku d la dz iec i . 
M y ś m y r ó w n i e ż p o w i e d z i e l i mu, że 
j e ś l i u w a ż a się za p r z eds taw i c i e l a k o -
loni i , t o pow in i en dbać o szko łę po lską, 
a nie a t a k o w a ć i p o w i n i e n s ię w s t y -
dz ić t e go w y c z y n u . O t o obrazek. . . 

F r a n c j a d a j e możność uczenia j ę z y -
ka po l sk i e go d a j ą c do d y s p o z y c j i 
szko ły itd., a z n a j d u j ą s ię tacy , k t ó r z y 
w s w y m zaś lep ien iu u b i j a j ą w s z y s t k o 
co n ie j es t po ich my^li. . . W iększość 
ludzi , k t ó r z y t ak i e r z e c z y c z y t a j ą , 
s łyszą i w id zą , zn iechęca się i w o l i 
stać na uboęzu. ^̂  g^ 

Bar l in 

Drogi Przyjacielu, „Tygodniku Polski " ! 

Jes t em od roku na p e n s j i i m o j a 
żona r ówn i e ż . W t y m roku b ę d z i e m y 
obchodz i l i n ie lada św ię to , b o 50- lec ie 
pożyc ia ma ł żeńsk i ego . 

Jes tem s t a r y m e m i g r a n t e m : przesz ło 
30 lat pracy w e F r a n c j i , p r z e d t e m w 
N i emczech . B y ł o ż l e i dobrze , a l e nic 
m n i e nie z ł ama ło i zostanę z a w s z e 
w i e r n y m s y n e m Po l sk i , obo j ę tne , j a k i 
p a n u j e ustró j . 

Z a w s z e w i e r n y syn O j c z y z n y . 
Mal inowski 

Wattrelos (Nord ) 

Do Redakcj i „Tygodnika Polskiego" 

Chc i a ł em p o d z i ę k o w a ć r e d a k c j i za 
za ł a tw i en i e m o j e j s p r a w y r a d i o w e j . 
P r z e d k i lku dn i am i o t r z y m a ł e m odpo -
w i ed ź , ż e sp rawa rad ia j es t już w 
porządku, i n i e t r zeba p łac ić za o b y -
d w a apara ty . 

Z a za ł a tw i en i e t e j p o w i k ł a n e j sp ra -
w y serdeczn ie d z i ęku j ę i z asy łam 
1.100 fr . , 1.000 f r . p roszę zużyć na cel , 
j a k i r edakc j a będz i e u w a ż a ć za n a j -
w a ż n i e j s z y , i 100 f r . na ks iążkę , k tórą 
można o t r zymać , j e ś l i ktoś m a op ła -
cony „ T y g o d n i k " na 6 m ies i ę cy br. 
. Jeszcze raz d z i ę k u j ę i łączę s e rdecz -
ne po zd row i en i a . 

Józef Woj towicz 
Haussimont s^Amer par 

Sommesous (Marne ) 

P a n S t a n i s ł a w M i ęKus z Bass i l l ac 
( D o r d o g n e ) . 

K t o b y ł p i e r w s z y m p r e z e s e m m i n i s t r ó w 
p o o< i zys lcan iu niepo<31egłośc i w 1918 r o k u 
— z a p y t u j e P a n w s w y m l i ś c i e . R z e c z w y -
m a g a n i e c o d ł u ż s z e g o w y j a ś n i e n i a . O t ó ż 
w 1916 r o k u N i e m c y w s p ó l n i e z A u s t r o -
W ę g r a m i , o k u p u j ą c K r ó l e s t w o F o l s k i e 
o g ł o s i l i r z e k o m ą n i e p o d l e g ł o ś ć P o l s k i w 
n a d z i e i u z y s k a n i a p o l s k i e g o r e k r u t a , t w o -
r z ą c k a d ł u b o w y t w ó r b e z M a ł o p o l s k i 
( w ó w c z a s O a l i c j i ) , P o z n a ń s k i e g o i P o m o -
r z a n i e m ó w i ą c o Ś l ą s k u . P o w o ł a l i o n i 
w W a r s z a w i e t z w . R a d ę R e g e n c y j n ą 
(12.IX.1917), k t ó r a m i a ł a s p r a w o w a ć w ł a d z ą 
d o cz.asu m i a n o w a n i a k r ó l a . R a d a ta w y -
ł o n i ł a R a d ę S t a n u ( n a m i a s t k ę p a r l a n i e m u ) 
i r z ą d , o c z y w i ś c i e c a ł k o w i c i e u z a l e ż n i o n e 
o d n l e m i e c k o - a u s t r i a c k i c l i w ł a d z o k u p a -
c y j n y c h , k t ó r e r e p r e z e n t o w a ł u r z ę d u j ą c y 
w W a r s z a w i e w c h a r a k t e r z e g u b e r n a t o r a 
p r u s k i g e n e r a ł H a n s B e s e l e r . N a c z e l e 
r z ą d u p o w o ł a n e g o 17 g r u d n i a 1017 s t a n ą ł 
J a n K u c h a r z e w s k i — p r a w i c o w y p o i i L y k , 
a z w y k s z t a ł c e n i a p r a w n i k i h i s t o r y k . 
IT rz i^dował o n d o 27.II.1918, p o t o m k o l e j -
n y m i p r e m i e y a i n i b y l i : A n t o n i P o n i k o w s k i 
(27.11.1918 — 4.IV.19ł8) , J a n S t e c z k o w s k i 
(4.IV.1918 — 5.IX.1918) i JóZ3 f S w i e r z y T ^ k i 
(26.X.1918 — 14.XI.1918). P o p r z e g r a n i u 
w o j n y p r z e z p a ń s t w a c e n t r a l n e i u p a d k u 
m o n a r c h i i w N i e m c z e c h i A u s t r i i w l i s t o -
p a d z i e 1918 r o k u . R a d a R e g e n c y j n a p r z e -
k a z a ł a w ł a d z ę P i ł s u d s k i e m u , k t ó r y p o w r ó -
c i ł d o W a r s z a w y , z w i ę z i e n i a w M a g d e -
b u r g u i k t ó r y p r z y j ą ł d y m i s j ę r z ą d u S w i e -
r z y ń s k i e g o , m i a n u j ą c n o w y r z ą d (18.XI. 
1918) z J ^ r z e j e m M o r a c z e w s k i m z P P S 
j a k o p r e z e s e m r a d y m i n i s t r ó w . W c z e ś n i e j 
j e d n a k , w d n i u 3.IX.1918, w L u b l i n i e p o -
w s t a ł z I n i c j a t y w y s t r o n n i c t w l e w i c o w y c h 
r z ą d , k t ó r y n a z w a ł s i ę l u d o w y m , z I g n a -
c e m D a s z y ń s k i m n a c z e l e . W j e g o s k ł a d 
w c h o d z i ł r ó w n i e ż M o r a c z e w s k i . I t e n r z ą d 
p o p o w r o c i e P i ł s u d s k i e g o o d d a ł s i ę d o 
j e g o d y s p o z y c j i . G a b i n e t M o r a c z e w s k i e g o 
u r z ę d o w a ł d o 16.1.1919, p o c z y m w w y n i k u 

^ p o r o z u m i e n i a P i ł s u d s k i e g o z P o l s k i m K o -
m i t e t e m N a r o d o w y m w P a r y ż u , t e k ę p r e -
m i e r a p r z e j ą ł I g n a c y P a d e r e ^ ^ ^ k i , u t r z y -
m u j ą c j ą d o 9.XII.1919. 

P a n i M a r i a T y r e k z L e B o u c h e t p a r 
Cha ros t (Che r ) . ' 

P r z e w o d n i k p o z i e m i k r a k o w s k i e j w y -
d a ł o T o w a r z y s t w o Ł ą c z n o ś c i z Z a g r a n i c ą 
, . P o l o n i a " w W a r s z a w i e w r a m a c h c y k l u 
w y d a w a n y c h p r z e z s i e b i e i n f o r m a t o r ó w t u -
r y s t y c z n y c h d l a R o d a k ó w z z a g r a n i c y o 
r ó ż n y c h r e g i o n a c h P o l s k i . P o s t a r a m y s i ę 
g o d l a P a n i z a m ó w i ć , c e n y j e d n a k na r a -
z i e n i e z n a m y , c h o c i a ż j i a p e w n o n i e j e s t 
t o r z e c z d r o g a . C i e s z y nas , ż e w f o t o r e -
p o r t a ż u z D ą b r o w y G ó r n i c z e j z f t a l a z ł a 
P a n i t y l e w s p o m n i e ń . Z g o d n i e z p r o ś b ą 
w y j a ś n i a m y , ż e n o w a d z i e l n i c a , z w a n a 
t a k ż e N o w ą D ą b r o w ą , w y r o s ł a n a p o l a c h 
w z d ł u ż u l i c y p r o w a d z ą c e j d o G o ł o n o w a 
1 Z ą b k o w i c po o b u j e j s t r o n a c h . N a Z i e -
l o n e j z a ś p o w s t a ł d u ż y P a r k L u d o w y . T u ż 
k o ł o d w o r c a k o l e j o w e g o ( w k i e r u n k u Z ą b -
k o w i c ) z n a j d u j e s i ę o k a z a ł y b u d y n e k D o -
m u K u l t u r y . K o ś c i ó ł w D ą b r o w i e s t o i Jak 

d a w n i e j , n i e b y ł z n i s z c z o n y w c z a s i e d z i a -
ł a ń w o j e n n y c h , p o d o b n i e s ł y n n a Szkc^a 
G ó r n i c z a i m . S t a s z i c a p r z y u l i c y d o Z a -
g ó r z a . H u t a z o s t a ł a p o w a ż n i e r o z b u d o w a n a 
i c h o c i a ż j e s t tu j e s z c z e w i e l e d o m ó w , a 
p r z e d e w s z y s t k i m « i k ł a d c e n t r u m m i a s t a z 
c z a s ó w , g d y P a n i o p u s z c z a ł a D ą b r o w ę 
G ó r n i c z ą w 1921, j e s t t e ż w i e l e r z e c z y 
n o w y c h , z b u d o w a n y c h w o s t a t n i c h l a t a c h , 
p r z e d e w s z y s t k i m z a ś ż y c i e l u d z i p r a c y 
j e s t ł a t w i e j s z e i r a d o ś n i e j s z e . I j ^ z c z e 
j e d n o . T u ż z a N o w ą D ą b r o w ą , w l a s k u 
s o s n o w y m p r z e d Z ą b k o w i c a m i , n a o l b r z y -
m i m j e z i o r z e z w a n y m P o g o r i ą , p o w s t a ł y m 
n a d a w n e j p i a s k o w n i , m i e ś c i s i ę p i ę k n y 
o ś r o d e k w y p o c z y n k o w y : n a w o d z i e — 
j a c h t y , k a j a k i , ł o d z i e , n a d b r z e g a m i p l a ż e , 
a w l a s k u d o m k i c a m p i n g o w e i u r z ą d z e -
n i a d o z a b a w . P o g o r i a o p r ó c z P a r k u n a 
Z i e l o n e j i l a s ó w p r z y d r o d z e d o w s i Ł o -
s i e ń — t o z i e l o n e p ł u c a Z a g ł ę b i a D ą b r o w -
s k i e g o , z k t ó r y c h vi» p o g o d n e d n i l a ta 
k o r z y s t a j ą d z i e s i ą t k i t y s i ę c y l u d z i p r a c y 
i r n ł o d z i e ż y . 

P a n W a c ł a w N o w a k z Ł i b e r cou r t ( P . d e C.) . 

D z i ę k u j e m y z a ż y c z e n i a . S ł o w a d o p i o -
s e n e k c i e k a w e , p o t r z e b n e są j e d n a k d o 
n i c h o d p o w i e d n i e n u t y , o co z w r ó c i m y 
s i ę d o k t ó r e g o ś z p o l s k i c h d y r y g e n t ó w , 
a w t e d y m o ż e w r a z z m e l o d i a m i z a m i e ś -
c i m y n a d e s ł a n e t e k s t y . ' 

P a n I g n a c y B u d z i ń s k i z B r a m ( A u d e ) . 

J ó z e f B e c k z o s t a ł m i n i s t r e m s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h w 1932 z a p r e m i e r o s t w a 
A l e k s a n d r a P r y s t o r a , w y z n a c z o n y n a t o 
s t a n o w i s k o p r z e z P i ł s u d s k i e g o , a n i e R y -
d z a - S m i g ł e g o , j a k t w i e r d z i P a ń s k i z n a -
j o m y . W c z e ś n i e j b y ł B e c k s z e f e m g a b i n e t u 
w m i n i s t e r s t w i e s p r a w w o j s k o w y c h (1926— 
—1930), a n a s t ę p n i e p o d s e k r e t a r z e m s t a n u 
w m i n i s t e r s t w i e s p r a w 2iag r a n i e z n y c h . 
M i n i s t r e m o d t y c h s p r a w p o z o s t a ł d o 
k o ń c a s a n a c y j n y c h r z ą d ó w w t r a g i c z n y c h 
d n i a c h w r z e ś n i a 1939 r o k u . N i e u l e g a 
w ą t p l i w o ś c i , ż e j a k o m i n i s t e r s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h p r o w a d z i ł z g u b n ą d l a P o l s k i 
p o l i t y k ę , c z e g o w y r a z e m b y ł p a k t z h i t l e -
r o w s k i m i N i e m c a m i , u z n a n i e p o d b o j u 
A b i s y n i i p r z e z f a s z y s t o w s k i e W ł o c h y , 
u d z i a ł z H i t l e r e m w p o d b o j u i r o z b i o r z e 
C z e c h o s ł o w a c j i ( z a g a r n i ę c i e Z a o l z i a ) . P o 
ś m i e r c i P i ł s u d s k i e g o n a l e ż a ł B e c k d o n a j -
b a r d z i e j w p ł y w o w y c h l u d z i w P o l s c e i 
w r a z z M o ś c i c k i m i R y d z e m - S m i g ł y m p o -
n o s i n a j w i ę k s z ą o d p o w i e d z i a l n o ś ć za t en 
o k r e s r z ą d ó w . 

P a n i S o s n o w s k a z N e a u p h e k e 
L e Cha t eau (S. et O. ) . 

„ W s z y s t k o c o p o l n i e j e s t m l d r o g i e " — 
p i ę k n i e t o P a n i n a p i s a ł a w s w o i m l i ś c i e 
I p i ę k n a t o r z e c z ż y w i ć t a k i e p r z e w i ą z a n i e 
d o o d l e g ł e j O j c z y z n y . I s t ą d t e w z r u s z e -
nia — o k t ó r y c h P a n i p i s z e — p r z y o g l ą -
d a n i u a l b u m u , , K r a j o b r a z y P o l s k i " , c z y 
« i z y t an lu k s i ą i k i , , P o p i ó ł i d i a m e n t " , p o -
d z i w d l a f i l m u , , K a n a ł " i n i e c i e r p l i w e o o e e -
K i w a n i e n a k o l e j « e n u m e r y , , T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . D z i ę k u j e m y z a p o z d r o w i e n i a 
1 n a w z a j e m se rdec2a i i e p o z d r a w i a m y . 

AGEJVCE DE VOYAGES 

O R A L L A 
Lens (P . de C . ) , teL 731 i 867 

Ang l e de la rue de la Paix et Jean Letienne 
Przedstavuiciel o f i c j a ln » O R B I S U L icenc ja 419 

Podobnie jak uj latach ubiegłych organi-
zuje Luycieczki do Polski UJ oduciedziny 

do rodzin 

Wyjazdy z PARYŻA, LILLE i METZ | 
Zapisy i informacje: I 

Przedstawicie l na W s c h o d n i ą Francję 
B R O N I S Ł A W URBAŃSKI , 12, rue P. Perrat 

METZ (Moselle) , • tel. 68.24.01 
Poniedzia łki i sobots^ od 9-tej do 12-tej i od I4-tej do I9-tej 

M O Y E U V R E - G R A N D E , H A G O N D A N G E : 
S Z O S T A K A l . 3, rue Poincare, Moyeuvre -Grande . , 

JOEUF, H O M E C O U R T , Ste MARIE -AUX -CHENES : 
G O Ł Ą B Józef, 3, rue Franchepré, Joeuf (M. et M. ) . Każdy czwartek 
od 15.30 do 19-tej w lokalu p. Kwietniewskiego, 26, rue Franchepré 
w ' Joeuf. 

THIONVILLE , H E T T A N G E - G R A N D E 1 okolica: 
Ł Ę T O W S K I Mar ian , 6, rue Charles Hermitte, Thionvil le (Moselle) 
każda środa od 15.30 do 19-tej w lokalu Hôtel de France, Avemue 
A lbe r t I, Thionvil le. 

H A Y A N G E , N I L V A N G E , A L G R A N G E , 
każda środa od 15-tej do 19-tej, w lokalu Kazimierza Nowickiego, 
74, rue de la Républ iaue à Knutange, tel. 841.629. 

PIENNES, ^ O U L I G N Y : 
każdy czwartek od 9 - te j do 12-tej 
w lokalu p. Blaschek w Piennes. « 

P O N T - à - M O U S S O N , BLENOD i okolica: 
Pan i Bystra, 46 bis, rue Pasteur, Pont -à -Mousson. 

L O N G W Y , L O N G L A V I L L E i okolica: 
Jastrzębski J., 3, rue Jeanne d 'Arc, Longlavi l le ; każdy wtorek od 15-tej 
do 18-tej w lokalu de la Place à Longlavi l le . 

T U C Q U E G N I E U X , TRIEUX i okolica: 
każda środa od 16-tej do 19-tej w lokalu p. Gross w Tuoauegnieux. 

VILLERUPT, AUDUN- I e -T ICHE : 
każdy czwartek od 15-tej do 18-tej w lokalu R E X w Vil lerupt. 

BIURO P O D R O Ż Y G R A L L A , Lens (P. de C.) 
Face à la Gare , tel. 731 i 867 

P A R Y Ż — Cz. KUCHARSKI , Paris II. 
38 bis, rue Vivienne, tel. L O U 50-42. 

L Y O N — M. URAMEK, Lyon 2 (Rhône) 
1, rue Grenette, tel. 37.18.56. 

T U L U Z A — M. W I N I A R S K I , Cransac (Aveyron) 
24, A v . du President Wilson. 

D a t y w y j a z d ó w z 
odjazd 

środa 17 m a j a 
7 czerwca 

„ 14 czerwca 
„ 2 1 czerwca 

28 czerwca 

P A R Y Ż A i M E T Z do W R O C Ł A W I A 
powrót 

sobota 17 czerwca 
8 lipca 

15 lipca 
„ 22 lipca 

29 lipca 

P O C I Ą G S P E C J A L N Y 

5 lipca 5 sierpnia 
na dworcu wroc ławsk im 

pociąg będzie p rzy jmowany orkiestrą 

a 12 lipca sobota 12 sierpnia 
19 lipca „ 19 sierpnia 
26 lipca „ 26 sierpnia 
2 sierpnia „ 2 września 
9 sierpnia >, 9 września 

23 sierpnia 23 września 
6 września „ 7 października 

20 grudnia 20 stycznia 62 r. 

I s t n i e j e m o ż l i w o S C p o w r o t u z I n n ą g r u p ą 



9 Niezaujodng sztuczny przełyk 
Trzecia Iclinika cliirurgiczna Akademi i Medyczne j w e W r o c -

ł aw iu uzyskała sukces n iezwyk łe j miary, p rzeprowadza jąc 
w pełni udane operacje usunięcia raka, który u f o rmowa ł się 
na sztucznym prze łyku sporządzonym ze skóry cłiorego. Zespół 
prof. dr Zdz is ława Jeziory zastosował w łasną , nie p r ak tykowa -
ną dotychczas metodę stworzenia nowegro sztucznego przełyku 
z jelita tzw. biodrowego, przeszczepionego z j amy brzusznej 
do wnętrza klatki p iers iowej między mostkiem a sercem. 
Poprzednio f o rmowane sztuczne przełyki z Innych części jelit, 
żołądka lub ze skóry przeprowadzane były przeważnie na ze-
wnątrz klatki piers iowej . 

N a d wprowadzen i em nowego przełyku w miejsce w j ak i -
kolwiek sposób uszkodzonego — pracu ją od kilkudziesięciu lat 
chirurdzy całego świata. Dotychczasowe metody jednak nie 
da j ą na ogół dobrych w y n i k ó w i kończą się często ropowicą 
szyi lub powstaniem raka. 

Jelito b iodrowe, użyte w e Wroc ł aw iu , jest bardz ie j unaczy-
nione, sprawnie j sze od poprzednio używanych części o rga -
nizmu. Umieszczenie go wewnąt r z nie utrudnia życia choremu, 
j ak sztuczne przełyki na zewnątrz. N o w a metoda, zastosowana 
już 82 razy, nie spowodowa ła dotychczas ani jednego w y -
padku ponownego uszkodzenia urazowego lub chorobowego 
nowego sztucznego przełyku, ropowicy ani raka. 

# Troć nęci 
Francuzóiu 

D y r e k t o r d e p a r t a m e n t u r y -
b o ł ó w s t w a ś r ó d l ą d o w e g o z 
F r a n c j i o d w i e d z i ł w o j e w ó d z -
t w o kosza l ińsk i e 1 w y r a z i ł 
duże uznan i e d la s tanu z a r y -
b ien ia t u t e j s z y c h r zek . K o -
sza l ińsk ie pos iada w e d ł u g 
n i e go doskona ł e w a r u n k i dla 
w ę d k a r z y . T o t e ż d la z a g r a -
n i c znych w ę d k a r z y - t u r y s t ó w 
b u d u j e s ię schron isko nad 
r z eką P rośn i cą w p o w i e c i e 
K o ł o b r z e g , d y s p o n u j ą c e 25 
m i e j s c a m i n o c l e g o w y m i i g a -
ra żami . W P ro śn i c y ż y j ą 
r z a d k i e j u ż w Europ i e g a -
tunk i r y b : t roć , ps t rąg i l i -
p ień . N a t r oc i e z a p o w i a d a j ą 
p r z y j a z d r ó w n i e ż i F rancuz i . 

# Da r dla 
soc jo logów 

Międzynarodowa organiza-
c j a U N E S C O przyznała Po l -
skie j Akademi i N a u k nowo -
czesne wyposażenie naukowe 
do badań socjologicznych; 
jest to aparatura do przepro-
wadzan ia obliczeń i prac sta-
tystycznych wartości 4000 do-
la rów. Będzie ona w łasnoś -
cią Instytutu Filozofii i Soc-
jologii P A N . 

9 Przybędzie lasóuj 
w t y m r o k u w P o l s c e z a -

sadz i s ię lasy na po .wierzchni 
d w u k r o t n i e w i ę k s z e j n iż p o -
w i e r z c h n i a l a s ó w p r z e z n a c z o -
n y c h d o w y r ę b u . Za l e s i en i e 
o b e j m i e oko ł o 115 tys i ęcy 
h e k t a r ó w , w t y m n a j w i ę c e j 
w w o j . z i e l onogó r sk im , k o -
sza l ińsk im, r z e s z o w s k i m i 
w r o c ł a w s k i m . 

^ Po 55 latach 
w czasie remontu domu 

przy ul. Koszykowe j 70 w 
W a r s z a w i e odnaleziono zamu-
rowaną , owiniętą w peratę 

paczkę gazet I odezw z lat 
1905—1906. Jest to ki lkadzie-
siąt n u m e r ó w czasopism 
„Czerwony Sztandar" , „Ro -
botnik", „Naprzód " , „ N o w e 
Życie" , „ N a barykadę" , b r o -
szury, pisma ulotne, odezwy. 
Odkryte dokumenty stanowią 
bardzo cenny materiał archi -
wa lny do dz ie jów polskiego 
ruchu robotniczego. 

^ Wandz i a Pułaska 
UJ Białym Domu 

7-letnIa Wandz i a B inczyk-
Pułaska , która pochodzi z r o -
dziny bohatera Polski i S ta -
n ó w Zjednoczonych, Kaz imie -
rza Pułaskiego, urodziła się 
i mieszka stale w K r a j u , lecz 
obecnie w y b r a ł a się ze s w o j ą 
babcią w podróż po Stanach 
Zjednoczonych, gdzie posiada 
rodzinę. Obecnie matka W a n -
dzi otrzymała mi łą w i a d o -
mość, że w czasie pobytu w 
Stanach Zjednoczonych W a n -
dzia Pu łaska została przyjęta 
przez panią Jacqueline K e n -
nedy, żonę prezydenta, która 
pragnęła w ten sposób pod-
kreślić kult A m e r y k a n ó w dla 
wie lk iego Polaka. 

9 Kto P o l a k -
na r o w e r 

Jak tak d a l e j p ó j d z i e , P o l -
ska p r z e g o n i Dan i ę . C o r o k u 
p r z y b y w a w K r a j u pó ł m i l i o -
na r o w e r ó w . W t y m r o k u 
w y p r o d u k u j e s ię 640 t y s i ę cy 
sztuk, część r o w e r ó w idz i e 
j e d n a k na ekspor t . N a j w i ę k -
s z y m p r o d u c e n t e m są Z j e d -
noczone Z a k ł a d y R o w e r o w e 
w B y d g o s z c z y , p o s i a d a j ą c e 
oddz i a ł y f a b r y c z n e w r ó żnych 
miastach. B y d g o s z c z w y r a s t a 
na j e s zc ze w i ę k s z e niż d o -
tychczas c e n t r u m p r o d u k c j i 
r o w e r ó w . W y k a ń c z a s ię t am 
n o w ą f a b r y k ę , w k t ó r e j z o -
staną za ins t a l owane a u t o m a -
ty do p r o d u k c j i pos z c z egó l -
nych części o ra z t a śmy m o n -

ILUSTROWANY KALENDARZ ROBOTNICZY 
N A R O K 1961 c e n a 3.00.NF 

do nabicia iv księgarni 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
29 bis, rue JeanGou jon , Paris VII I , tel. BALzac 10-57 

t a ż o w e . D z i ę k i t e m u czas 
p r o d u k c j i r o w e r u w y n i e s i e 3 
g o d z i n y . 

9 O d ma ja 
letni czas 

Czas le tni , g d y w s k a z ó w k i 
z e g a r ó w pr zesun i e s i ę o całą 
g o d z i n ę naprzód , zos tan ie w 
t y m roku w p r o w a d z o n y w 
Po l s c e o d 28 m a j a d o 30 
wrześn i a . D z i ę k i t e j z m i a n i e 
w y d ł u ż a s ię p i ękne 1 j a sne 
l e tn ie po rank i , na tomias t 
w c z e ś n i e j b ędz i e p r z y p a d a ł 
zmie r zch . T y m s a m y m czas 
w W a r s z a w i e r ó w n a ł si^ b ę -
dz ie c z a sow i w P a r y ż u . 

^ Skutki s ławy 
N i k i f o r , m a l a r z - p r y m i t y w 

z K r y n i c y , p o u w i e ń c z o n e j 
d u ż y m sukcesem w y s t a w i e w 
P a r y ż u , obudz i ł w r o d z i n n e j 
m i e j s c o w o ś c i z a i n t e r e s o w a n i a 
zupe łn i e po zaa r t y s t y c zne . K i e -
d y okaza ł o się, ż e ceny 
o b r a z k ó w N i k i f o r a w z r a s t a j ą 
— podczas p o b y t u m a l a r z a w 
sana to r ium z p r a c o w n i j e g o 
uk radz i ono 42 prace . M i l i c j a 
s z y b k o odna laz ła z ł od z i e j a , 
j e s t n i m m i e s zkan i e c K r y n i -
cy, Jan Szc zyg i e ł , k t ó r y z d ą -
ż y ł j u ż sp r z edać k r y n i c k i m 
k u r a c j u s z o m 25 spośród s k r a -
d z i onych o b r a z ó w . T y m c z a -
s e m N i k i f o r p o w r ó c i ł d o K r y -
nicy. w o w i e l e l e p s z y m s ta -
nie z d r o w i a , o t r z y m a ł on n i e 
t y l k o p r a c o w n i ę w D o m u 
Z d r o j o w y m , a l e 1 n o w e m i e s z -
kan ie . Z u w a g i na podes z ł y 
w i e k m a l a r z a 1 j e g o k a l e c t w o 
( j e s t n i e m a l zupe łn i e g ł u c h o -
n i e m y ) p o w i e r z o n o r ó w n i e ż 
op i ekę n a d n i m d y r e k t o r o w i 
j e d n e j ze szkó ł k r yn i ck i ch . 
N i k i f o r zaczą ł j u ż z n o w u m a -
l ować . 

DOWODY POLSKOŚCI ŚLĄSKA 

Ki lka lut temu na konferencj i nauczycielskiej szkół 
w Zab r zu —^ nauczycielka historii mg r Janina P ieńkowska 
rzuciła hasło „Zb ie ramy dowody polskości na terenach Zabrza 
I okolic". D o akc j i te j w łączy ła się młodzież szkolna i dri jżyny 
harcerskie. 

Mate r i a ł ów szukano w e własnych domach, u znajomych* na 
strychach, w różnych zakamarkach. Dotychczas przekazano już 
6u cennych eksponatów do M u z e u m Mie j sk iego w Zabrzu . N a 
wystawie zorganizowanej obecnie przez inicjatorkę te j akcj i 
Janinę P ieńkowską w L iceum Pedagogicznym w Zabrzu obe j -
rzeć można plon zbiórki za pierwsze półrocze obecnego roku 
szkolnego. W ś r ó d eksponatów zna jdu j ą się między innymi 
książki w języku polskim, na których w swoim czasie uczono 
się p ie rwsze j składni języka ojczystego. 

DM i 
U/ o Krocie 

• WIDUCHOWA ( S zczec ińsk i e ) — K i l k a s e t 
h e k t a r ó w łąk i g r u n t ó w o rnych nad d o l -
ną O d r ą zna l a z ł o s ię p od w o d ą . T a p o -
w ó d ź s p o w o d o w a n a by ł a s z t o r m e m na 
Ba ł t yku , k t ó r y o g r o m n ą f a l ę w o d y z epch -
ną ł aż 100 k m w g ł ą b lądu; 

[BYDGOSZCZ — R u s z y ł n o w y ob i ek t po l sk i e -
g o p r z e m y s ł u o d z i e ż o w e g o . B y d g o s k i e 
Z a k ł a d y dadzą r oc zn i e 500.000 ubrań , 
p ł as zc zy itd. 

JŁAPY (B ia ł os tock i e ) — O d d a n o d o uży tku 
n o w y , p i ę k n y d w o r z e c , k t ó r y w t y m 
w a ż n y m w ę ź l e k o l e j o w y m zastąp i ł s tary , 
p r y m i t y w n y barak . 

^CZECHOWICE ( K a t o w i c k i e ) — W a l c o w n i a 
m e t a l i j a k o p i e r w s z a w P o l s c e p r o d u k u -
j e a l u m i n i o w e m a t r y c e ' d o p o w i e l a c z y 
( ronéo types ) . M a t r y c e n i e us t ępu ją i m -
p o r t o w a n y m . 

(REWA (Gdańsk i e ) — D o b i e g a j ą końca p r o -
w a d z o n e t r z ec i j u ż r ok p r a c e p r z y p r z e -
kop i e t z w . R y b i t w i e j M i e l i z n y m i ę d z y 
K u ź n i c a m i a R e w ą . P o g ł ę b i a r k i r y j ą d łu -
gą r ynnę , k t ó ra p o z w o l i na s w o b o d n y 
ruch w ó d i r y b w Z a t o c e P u c k i e j i na 
z a w i j a n i e d o K u ź n i c y w i ę k s z y c h s t a t k ó w 
r yback i ch . 

J STARACHOWICE ( K i e l e c k i e ) — P r z e z 8 
m i e s i ę c y g r u p a m ł o d y c h G w i n e j c z y k ó w 
będz i e s ię szko l i ć w obs łudze i mon ta żu 
b u d o w a n y c h tu s a m o c h o d ó w c i ę ż a r o w y c h 
„ S t a r " , k t ó r y c h P o l s k a coraz w i ę c e j eks -
p o r t u j e d o A f r y k i . 

[WAŁCZ (Szczec ińsk i e ) — Zespó ł B a ł t y c k i e -
g o T e a t r u D r a m a t y c z n e g o o b j e ż d ż a m i a -
sta i w s i e au tobusem. Osta tn ia w i c h u r a 
zwa l i ł a tuż p r z ed w o z e m d r z e w o . N a s t ą -
p i ła kraksa . N a szczęśc ie a k t o r z y w y s z l i 
cało. P o j e c h a l i d a l e j i n n y m samochodem, 
t en j e d n a k w p a d ł d o r o w u . I z n o w u 
a k t o r o m się nic n ie stało. 

^ N Y S A — M i e j s c o w e z a k ł a d y opuści ł 5 - t y -
s i ęczny samochód . N y s a w y t w a r z a 8 t y -
p ó w p o j a z d ó w — m. in. f u r g o n e t k i , m i -
k robusy , san i ta rk i i tp. W 1961 r. — p r o -
d u k c j a w y n i e s i e 3.400 s a m o c h o d ó w . 

J U L I N E K ( W a r s z a w s k i e ) — M i e ś c i s ię tu 
cen t ra lna baza po l sk i ch c y r k ó w . P r z e d 
s e z onem o d b y w a j ą s ię i n t e n s y w n e p r z y -
g o t o w a n i a a k r o b a t ó w , ż o n g l e r ó w , k l o w -
n ó w , w o ł t y ż e r ó w itp., k t ó r z y w y s t ę p o w a ć 
będą w 9 cy rkach . 

RACIBÓRZ ( K a t o w i c k i e ) — , ; R a f a m e t " r o z -
począ ł b u d o w ę n o w e j , r e w e l a c y j n e j o b r a -
b iark i . T a „ p o d t o r o w a " t oka rka będz i e 
m o g ł a ob rab i a ć e l e m e n t y n ie t y l k o w f a -
b r y c e , l ecz b e zpoś r edn i o na to rach k o l e -
j o w y c h . 

PRUSZCZ POMORSKI ( B y d g o s k i e ) — 2,5 
m i l i ona z ł o t ych k o s z t o w a ł j e d e n z n a j -
w i ę k s z y c h i n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h W i e j -
skich D o m ó w T o w a r o w y c h na P o m o r z u . 
T e n w i e j s k i „ U n i p r i x " śc iąga l i c znych 
k l i e n t ó w . 

ZIELONA GORA — Z w i ą z e k M ł o d z i e ż y 
S o c j a l i s t y c z n e j chcąc p o m ó c w b u d o w i e 
p r z e k a ź n i k o w e j s t a c j i t e l e w i z y j n e j za in i -
c j o w a ł z b i ó r k ę z ł o m u po łączoną z k o n -
k u r s e m i c e n n y m i n a g r o d a m i . P i e r w s z e 
w y n i k i są ob i ecu jące . 

POZNAN — W c a ł y m w o j e w ó d z t w i e na l i -
czono 40 spó łdz i e ln i p r o d u k c y j n y c h , k t ó -
r e os i ągnę ł y ponad m i l i o n z ło tych r o c z -
n e g o dochodu. 

ZAKOPANE — W i o s e n n e śn ieg i w z m o g ł y 
n i ebe zp i e c z eńs two l aw in . Os ta tn io l a w i n a 
— na szczęśc ie b o k i e m — zaga rnę ł a w 
oko l i cach M o r s k i e g o O k a 3 t u r y s t ó w . 
W s z y s c y w y s z l i z n i e j ż y w i . 

WROCŁAW — W końcu tar. taędzie u rucho -
m i o n y n o w y zak ład — f a b r y k a l a m p 
e l e k t r o n o w y c h . B ę d z i e t o p l a c ó w k a d o -
św iadc za lna Ins ty tu tu E l ek t r on ik i , p r o -
w a d z ą c a j ednocześn i e p r o d u k c j ę s e r y j n ą . 

LESKO ( R z e s z o w s k i e ) — P i e r w s z e spośród 
podha lańsk i ch 40.000 ow i ec , k t ó r e j a k co 
roku w y p a s a ć s ię będą na b i eszczadzk i ch 
po łon inach , p o j a w i ł y s ię już na halach. 

KRAKÓW — Ucz en i z r ad i o t e l e skopu na 
f o r c i e Ska ła z a o b s e r w o w a l i b u r z e na 
Słońcu. H u r a g a n y na Z i e m i (a b y ł y ! ) ich 
w c a l e n ie obchodzą . 



Już wkrótce ogłosimy: 
WIELKĄ ANKIETĘ .Jygodnika Polskiego' 

pod hasłem 

TRZY NAJPOPULARNIEJSZE POSTACI 
NASZEJ TYSIĄCLETNIEJ HISTORII 

W ś r ó d u c z e s t n i k ó w a n k i e t y r o z l o s o w a . n e 
z o s t a n ą l i c z n e c e n n e n a g r o d y 

Pierwszq nagrodę - P O D R Ó Ż D O P O L S K I 
(bilet w obie strony) ufundowało Biuro Podróży 

„ T O U R I S T - R O M E A - F R A N C E " w Paryżu 
Szczegóły w^następn^ch numerach ,,Tygodnika" 

PO W Y B O R A C H W B E L G I I 

Spotkanie prezgdentóiu 
Francji i USA 

Jak s tw i e rd za o f i c j a l n y k o m u n i -
kat " o p u b l i k o w a n y p r ze z Pa ł a c E l i -
z e j sk i p r e z yden t S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych K e n n e d y z ł o ży w i z y t ę g e n e r a -
ł o w i d e G a u l l e ' o w i w P a r y ż u w 
dniach od 31 m a j a d o 2 c z e rwca br. 

Zaptowiedź ta została p r z y j ę t a w 
po l i t y c znych ko łach sto l icy F r a n c j i 
z n i e u k r y w a n y m zadowo l en i em . 
Podkreś l a s ię , że w p r z e c iw i eńs tw i e 
d o p r em i e ra W . B ry tan i i Macmł l l a - , 
na i kanc l e r za Adenaue ra , k t ó r z y 
uda j ą^s i ę do W a s z y n g t o n u , g ene ra ł 
de Gau l l e będz i e gośc i ł u s iebie 
p re zyden ta U S A . 

C o będz i e p r z e d m i o t e m r o z m ó w 
obu m ę ż ó w stanu? K o m e n t a t o r z y 
p rasow i p r z y p o m i n a j ą , że b e zpo -
średnie s tosunki f r a n c u s k o - a m e r y -
kańskie uk ł ada j ą s ię na ogó ł p o -
p rawn i e . Na tomias t w s z e r s zym 
u jęc iu — s tosunków m i ę d z y W s c h o -
d e m i Zachodem, pak tu a t lan-
tyck iego , zagadn ień A f r y k i i A z j i 
— n o t o w a n o w i e l o k r o t n i e istotne 
rozbieżności . W y e l i m i n o w a n i e ist -
n i e j ących różn ic zdań, lub p r z y -
n a j n m i e j Ich z łagodzen ie , próba 
ustalenia w s p ó l n e j l in i i dz ia łania 
zna j dą się w e d ł u g w s z e l k i e g o p r a w -
dopodob i eńs twa w oś rodku dyskus j i . 

P o drug ie j stronie 
P i renejóuj 
' W s z y s t k i m znana j es t t raged ia 
uchodźców hiszpańskich. Z a r ó w n o 
w w a l k a c h z h i t l e r o w s k i m n a j e ź d ź -
cą j a k p ó ź n i e j w p o k o j o w e j o d b u -
d o w i e F r a n c j i i r o z w o j u j e j gos -
podark i n ie z ab rak ł o r e p u b l i k a n ó w 
hiszpańskich. N i c w i ę c d z iwnego , że 
z o r gan i zowana ostatnio w salonach 
hote lu Cont inenta l w P a r y ż u d w u -
dn i owa k o n f e r e n c j a zachodn io - eu -
rop>ejska w s p r a w i e amnes t i i dla 
h iszpańskich w i ę ź n i ó w i uchodźców 
po l i t ycznych spotkała s ię z dużym 
za in t e r e sowan i em opini i pub l i t zne j . 
W obradach w z i ę ł o udz ia ł oko ło 500 
d e l e g a t ó w z 17 k r a j ó w . N a p ł y n ę ł y 
n iez l i czone depesze i p i sma so l idar -
nośc iowe z ca ł ego świata . 

P o r z ą d e k dz i enny c b e j m o w a ł t r zy 
zasadnicze punk ty : 

— z b a d a n i e s y tuac j i po l i t ycznych w i ę ź -
n i ó w i u c h o d ź c ó w l i i s zpaâsk ich ; 

— k ry tyczną anal izę „anac l i ron icznyc ł i 
f o r m , r e p r e s y j n e g o 1 w i ę z i e n n e g o 
sy s t emu f t - ank i s towsk iego " ; 

— o p r a c o w a n i e ś r o d k ó w dz ia łan ia w 
k i e r u n k u r o z w o j u sze rok iego h u m a -
n i ta rnego p r ą d u opini i w E^uropie 
z achodn i e j n a rzecz amnest i i d la 
w i ę ź n i ó w i u c h o d ź c ó w h i szpańsk ich . 

K o n f e r e n c j a p r z y j ę ł a j e d n o m y ś l -
nie l i czne r e zo luc j e z m i e r z a j ą c e w 
t y m k ie runku. Za l e cono de l e ga t om 
k r a j o w y m wys tąp i en i e z démarches 

u a m b a s a d o r ó w Hiszpani i , a b y j 
z w r ó c i ć u w a g ę r ządu f r a n k i s t o w - ' 
s k i e g o na s y tuac j ę w i ę ź n i ó w p o l i - ! 
t ycznych i uchodźców. U c z e s t n i c y ! 
k o n f e r e n c j i w y s t o s o w a l i p i sma , d o j 
Z g r o m a d z e n i a O g ó l n e g o N Z , papie-J 
ża i kompe t en tnych o r g a n i z a c j i ! 
m i ę d z y n a r o d o w y c h p o d k r e ś l a j ą c ! 
„ w y r a ź n e dep tan ie w H iszpan i i d e - J 
k l a r a c j i p r a w c z ł o w i e k a " . 

W k a ż d y m k r a j u Europy z a c h ó d - j 
n i e j zostanie z o r g a n i z o w a n y ,,ty- ^ 
dz ień w a l k i o amnes t i ę po l i t yczną j 
w H iszpan i i " . nj_ 

Z w i e l k i m za in t e r e sowan i em ś w i a t o -
w a opinia publ i czna o b s e r w o w a ł a 
m a r c o w e w y b o r y p o w s z e c h n e do p a r -
l amentu Be lg i i . Zakończy ł y s ię one 
porażką r ządzące j ( w koa l i c j i z l i b e -
r a ł am i ) par t i i ch r ześc l j ańsko -spo ł ec z -
ne j , u t r z y m a n i e m do t y chc zasowego 
stanu pos iadania p r z e z pa r t i ę s o c j a -
l is tyczną oraz s t osunkowo z n a c z n y m 
w z r o s t e m m a n d a t ó w po s t ron ie m n i e j -
szych u g r u p o w a ń pp l i t ycznych , j a k 
par t ia f l a m a n d z k a i b e l g i j ska par t ia 
komunis tyczna . 

Łąc zn i e o b y d w i e par t i e koa l i c j i , 
r z ądzące j do n i e d a w n a Be l g i ą (ka to l i -
cy I l i b e ra ł ow i e ) , w g ł ó w n e j i zb ie p a r -
l amentu ut rac i ł y na r zecz tych m n i e j -
szych u g r u p o w a ń po l i t y c znych 9 m a n -
da tów . 

B y ł y to po w o j n i e szóste z ko l e i 
w y b o r y powszechne . Rozp i sano j e 
p r z e d t e r m i n o w o , c z y l i p r z ed u p ł y w e m 
4- l e tn I e j k a d e n c j i pa r l amentu . O d b y -
w a ł y s ię w a tmos f e r z e k r y t y c y z m u w . 
stosunku do n o w e j sy tuac j i , w j a k i e j 
zna laz ła się Be l g i a , os łabiona gospo -
da r c zo po utrac ie K o n g a , po w i e l o -
t y g o d n i o w y m s t r a j ku p r z e c i w oszczęd-
n o ś c i o w y m d e c y z j o m rządu. 

W w y b o r a c h 1958 r., o d b y w a n y c h w 
a tmos f e r z e w y s t a w y ś w i a t o w e j , k i edy 
t o Be l g i a p r z e ż y w a ł a s w o j e s z c z y t owe 
os iągnięc ia gospodarcze , z w y c i ę s t w o 
pr zypad ło - ka to l i ck i e j par t i i chrześc i -
j ańsko -spo ł e c zne j , n a j s i l n i e j s z e j par t i i 
w k ra ju , a ówczesny r ząd soc ja l i s t yc z -
no - l i b e ra lny v a n A c k e r a mus ia ł się 
podać do dymis j i . W t e d y w łaśn i e p o -
ws ta ła n o w a koa l i c j a r z ą d o w a — k a t o -
l i k ó w i l i b e r a ł ó w — k t ó r e j p r e m i e r e m 
został w y b i t n y ekonomis ta kato l i ck i , 
Gas ton Eyskens . 

W p r zededn iu w y b o r ó w m a r c o w y c h , 
b. p r e m i e r ka to l i ck i v a n Z e e l a n d oce -
nił, ż e gospodarka B e l g i i j es t p r z es ta -
rzała, choć w zasadz ie j e s t ona nada l 
zd r owa , a le g d y d a w n i e j t r a d y c j ą 
B e l g i i b y ł o uczes tn i c two w c z o ł ówce 
w a l k i gospodarc ze j — dz i s ia j s tosu je 
ona archa iczne m e t o d y p rodukc j i , a w 
łon ie W s p ó l n e g o R y n k u n ie m o ż e do -
gon ić swo ich p ięc iu p a r t n e r ó w . 

Jest r zeczą znamienną , ż e kampan ia 
w y b o r c z a t r zech g ł ównych , pa r t i i b e l -
g i j sk i ch — k a t o l i k ó w , s oc j a l i s t ów i 
l i b e r a ł ó w — koncen t r owa ł a się nie na 
przesz łośc i , l ecz w o k ó ł hasła o gó lne j 
r e w i z j i I odmłodzen ia p r zes ta r za ł ych 
ins t y tuc j i po l i t y c znych oraz s t ruktury 
g o spoda r c z e j ; oczyw iśc i e , każda z tych 
t r zech par t i i » z a c h o w y w a ł a p e w n ą od-
rębność p a r t y j n o - p r o g r a m o w ą . W s z y s t -
k i e j e d n a k ż e z godn i e w y s u w a ł y p o -
stulat zmn i e j s z en i a l i c zby m i n i s t r ó w 
w rządz ie . B e l g i a b o w i e m , l icząc n i e -
w i e l e ponad 9 m i l i o n ó w ludności , w 
ostatn im gab inec i e p r e m i e r a Eyskensa 
m ia ł a aż 23 m in i s t r ów . 

N i e za l e żn i e od wsze lk i ch , j ak i e być 
mogą , ocen w y b o r ó w z 26 marca , f a k -
t e m jes t , ż e żadna z par t i i b e l g i j sk i ch 
n ie pos iada dos ta teczne j p l a t f o r m y 
p a r l a m e n t a r n e j , aby sama m o g ł a ob -
jąć w ł a d z ę . D l a t e g o też n o w y r ząd 
mus i s t anow i ć koa l i c j ę , k tó ra będz i e 
t y m t rwa l s za , im szerszą os iągnie 
p l a t f o r m ę par l amenta rną . 

A L P 

PARYŻ : 19, RUE DE L A P A I X 
LILLE: 19, RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS 
BRUKSELA: AIR TERMINUS 

SABENA 

S Z T O K H O L M 
W S z w e c j i w y b u d o w a n o ostatnio łu -

k o w y mos t j e d n o p r z ę s ł o w y o r o zp i ę -
tości 278 m . Ł u k o w ą kons t rukc j ę przę -
sła mos tu w y k o n a n o z rur s t a l owych 
o p r z e k r o j u 3,50 m i ba rd zo c ienkich 
śc iankach (2,27—2,22 cm) . 

W ce lu d o k ł a d n e g o zbadan ia nie 
s t o sowane j dotychczas kons t rukc j i 
m o s t o w e j w y k o n a n o szereg p r ó b w 
s p e c j a l n y m tune lu a e r o d y n a m i c z n y m 
w S tu t t ga rdz i e ( N R F ) . P r ó b y t e w y -
kaza ł y n i e w ą t p l i w e ' za l e t y kons t ruk -
c j i r u r o w e j w p o r ó w n a n i u z i nnymi 
t r a d y c y j n y m i k o n s t r u k c j a m i m o s t o w y -

B E R L I N 
P r e z y d i u m B u n d e s t a g u , p o s z e r z o n e o 

p r z e d s t a w i c i e l i s e n a t u z a c h o d n i o b e r l i ń s l c i e -
g o , o b r a d o w a ł o o s t a t n i o n a d d a l s z ą o d b u -
d o w ą b e r l i ń s k i e g o R e i c h s t a g u . P o n u r e g m a -
s z y s k o , w s ł a w i o n e o r a t o r s k l m i p o p i s a m i 
m t l e r a , o d z y s k a ć m a w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 
la t , , d a w n ą ś w i e t n o ś ć " . 

M O S K W A 
B u d o w n i c z o w i e l in i i k o l e j o w e j A b a -

k a n — T a j s z e t w K r a j u K r a s n o j a r s k l m 
na Sybe r i i napo tka l i na s w e j d r odze 
m a s y w gó r sk i Wschodn i ch S a j a n ó w . 
Z g o d n i e z p lanem, pod prze ł ęczą K o z a 
na leża ło p r zeb i ć tunel . J ednakże d o -
stępu do K o z y bron i ła w y s o k a góra , 
k t ó r e j n ie można b y ł o p r zeb i ć tune l em 
an i ominąć . P o s t a n o w i o n o ją zatem... 
w y s a d z i ć w pow i e t r z e . 

Ca ł y poc iąg m a t e r i a ł ó w w y b u c h o -
w y c h — przesz ło 700 tOn — z łożono u 
podnóża gó r y . W p o w i e t r z e w y l e c i a ł o 
300 tys. ton skal . G ó r a w ogó l e zn ik -
nęła z pow i e r z chn i z iemi . N a j e j m i e j -
scu pows ta ł k ra t e r o ś rednicy pó ł to ra 
k i l ome t ra . ' 

R Z Y M 
N a S y c y l i i b u d o w a n y j e s t z a k ł a t l d e s t y l a -

c y j n y w o d y m o i r s k l e j , p r z e z n a c z o n e j p o t e m 
d o z r a s z a n i a t e r e n ó w u p r a w n y c h . Ź r ó d ł e m 
w i e l k i c h i l o ś c i c i e p ł a , n i e z b ę d n y c h w p r o c e -
s a c h d e s t y l a c y j n y c h , m a b y ć r e a k t o r a t o -
m o w y . 

G E N E W A 
Roczn i e g in i e w Europ ie ponad 60 

tys ięcy ludz i w w y p a d k a c h samocho -
dowych . W e d ł u g oświadczen ia d y r e k -
tora w y d z i a ł u t r a n s p o r t o w e g o Euro -
p e j s k i e j K o m i s j i Gospodarc ze j p r zy 
O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j ednoc zonych , 
L e Ve r t ' a , oko ło 45 procent o f i a r s ta-
now ią r o w e r z y ś c i i motocyk l i śc i , a 25 
procent — przechodnite ul iczni , z k t ó -
rych po ł owa p r zekroczy ła 60 lat ż y -
cia. 

L i c zba w y p a d k ó w na każdy k i l ome t r 
j a z d y w Europ i e jest znaczn ie w y ż -
sza niż w Stanach Z j ednoc zonych . 
P r z y c z y n ą aż t r z ec i e j części w s z y s t -
k ich europe j sk i ch w y p a d k ó w samocho-
d o w y c h jest nadużyc i e a lkoho lu . 



Studenci francuscy og lądają ratusz 
poznański. Jest właśnie południe 
i nad zegarem ukazały się d w a 
małe koziołki, bodące się rogami 

Zwiedza jąc poznańskie muzea, studenci francuscy nie omieszkali r ó w -
nież obejrzeć Muzeum Instrumentów Muzycznycłi, gdzie zgromadzono w i e -
le ciekawycłi eksponatów. Fortepian, który budzi takie zainteresowanie 
młodzieży, ma ciekawą łiistorię — grał na nim kiedyś Fryderyk Chopin 

STUDENCI z LILLE 
Z W I E D Z A J Ą POLSKĘ 

• Poz;|t;|wka z „Made lon" 
• W e s o ł e spotkanie u „Bab^ Jagi " 
• S łodka luizuta tu f a b ryce 

czekoladn 

SE Z O N turys t yc zny dop i e r o 
się zaczyna, a j u ż j e d e n z 
po lsk ich f o t o r e p o r t e r ó w 

spotka ł w Poznan iu , na 
r ynku p r z e d ra tuszem, g r u -
pę m ł o d z i e ż y w czarnych 

aksami tnych beretach. B y ł a t o 35-
osobowa w y c i e c z k ą s tuden tów z 
Eco l e de Hautes Etudes Indus t r i e l -
les w L i l l e , k tó ra pod opieką d w u 
p r o f e s o r ó w t e j ucze ln i z w i e d z a 
autobusem Po l skę . F o t o r e p o r t e r w y -
bra ł się z całą g rupą do M u z e u m 
I n s t r u m e n t ó w M u z y c z n y c h w P o -
znaniu. W i e l k ą p r z y j e m n o ś ć sp ra -
w i ł a m ł o d z i e ż y stara p o z y t y w k a z 
f r ancuską p iosenką „ M a d e l o n " , k t ó -
rą też w s z y s c y c h ó r e m zaśp iewa l i . 
O k a z j i do śp i ewu by ł o zresztą w i ę -
ce j . K i e d y w j e d n e j z w i e j s k i c h 
spó łdz ie ln i p r o d u k c y j n y c h pod P o -
znan i em c z ęs t owano m ł o d y c h F r a n -
c u z ó w gośc innie w i n e m , r ó w n i e ż nie 
obesz ło się bez „ B o i r e un pet i t 
coup c'est agréab le . . . " 

D a l e j trasa w i o d ł a p r z e z W a r s z a -
w ę . P l a n w y c i e c z k i z godn i e z za -
in t e r e sowan iam i ucze ln i o b e j m o -
w a ł zw i ed zan i e o b i e k t ó w p r z e m y -
s ł owych . W p r z eddz i eń w y j a z d u do 
K r a k o w a odby ł się p r z y j e m n y w i e -
czorek u „ B a b y - J a g i " , w k a w i a r n i 
j e d n e g o z w a r s z a w s k i c h d o m ó w 
akademick i ch , gdz i e m łodz i e ż po l -
ska p o d e j m o w a ł a swo i ch f r a n c u -
skich k o l e g ó w . T a ń c z o n o i ś p i e w a -
no wspó ln i e p iosenki , a l e p r z e d e 
w s z y s t k i m r o z m a w i a n o i dysku to -
w a n o p r z y c za rne j k a w i e . 

K i e r o w n i k g r u p y s tudenck i e j , p. 
Eduard M i c h e l zapy tany , c zy on i 
j e g o ko l ed zy zna l e ź l i j ak i e ś cha-
rak t e r ys t y c zne różn ice m i ę d z y m ł o -
dz ieżą f rancuską a polską, odpo -

, w i e d z i a ł : 
— P o l a c y są m n i e j spontaniczni , 

m n i e j bezpoś redn i p r z y p i e r w s z y m 
zetknięc iu , a l e za to o w i e l e ba r -
dz i e j gościnni . P o za t y m z m ł o d z i e -
żą po lską r o z u m i e m y się b a r d z o do -
brze . I w ogó l e dob r z e c z u j e m y się 
w Po lsce , j ak chyba w s z y s c y F r a n -
cuzi. R o z m a w i a l i ś m y p r zed w y j a z -
d e m ze z n a j o m y m i , k t ó r zy b y l i już 
w Po l sce i w y n i e ś l i ba rd zo m i ł e 
w ra ż en i a , po lub i l i t en k r a j , z a p r z y -
j a źn i l i się z w i e l o m a P o l a k a m i 
M ó w i ą , że chętn ie z n ó w tu p r z y j a -
dą. 

— Zw i edza l i ś c i e Po l i t e chn ikę 
W a r s z a w s k ą . C z y p r o g r a m i w a -
runk i s tud iów są podobne j a k w e 
F r a n c j i ? . 

— N a ucze ln iach po lsk ich jest 
w i ęks za spec ja l i zac j a , w i ę k s z y na -
cisk k ładz i e się r ó w n i e ż na ć w i -
czenia p rak tyczne , podczas gdy u 
nas p r o g r a m jes t b a r d z i e j ogó lny , 
t eo r e t yc zny . U nas spec j a l i z a c j ę 
w y b i e r a się dop i e r o p o studiach, 
o d b y w a j ą c staż. W z w i ą z k u z t y m 
Po l i t e chn ika W a r s z a w s k a m a o w i e -
le lepsze w y p o s a ż e n i e techniczne, 
ba rd zo nowocz e sne apara ty , p r z y -
r ządy , maszyny , na k t ó r y ch p r z e -
p r o w a d z a się ćw iczen ia p rak tyczne . 
W ogó l e w y d a j e n a m się, że w a r u n -
k i s tud i ów są u w a s ł a tw i e j s z e . 
W i d z i e l i ś m y k l u b y s tudenckie , t e a -
t r zyk i . T e g o u nas n ie ma . 

— Czy poby t w W a r s z a w i e by ł 
d la w a s in te resu jący? 

— Tak . Z w i e d z a l i ś m y ba rdzo no -
woczesną H u t ę W a r s z a w a — m ó w i 
j e d e n ze s tudentów, p. Sab lon — 
i ba rdzo s łodką f a b r y k ę c zeko lady 
„E . W e d e l " (22 L ipca ) . N i e obesz ło 
się o c zyw i śc i e bez p róbowan ia . N a -
j ed l i śmy się c z eko lady po uszy ! 
B y ł a ba rdzo smaczna. Z r ob i l i śmy 
r ó w n i e ż w y c i e c z k ę do Ż e l a z o w e j 
W o l i , gdz i e urodz i ł cię Chopin . 

— A da lszy p r o g r a m podró ży? 

Po obejrzeniu zbiorów wesoła 
g romadka opuszcza stary gmach 
Muzeum Instrumentów Muzycznych 

— N i e w i e m y , czy z d ą ż y m y 
w s z y s t k o obe j r z eć , bo p l any m a m y 
ba rd zo szerok ie . T e r a z j e d z i e m y do 
K r a k o w a i N o w e j H u t y . M a m y być 
r ó w n i e ż w Ośw i ę c im iu . Jeże l i b ę -
dz ie czas, t o w y s k o c z y m y w gó r y 
do Zakopanego . O b e j r z y m y r ó w -
nież nową e l e k t r o w n i ę w o d n ą w 
R o ż n o w i e i s ł ynny p r z e ł om D u n a j -
ca. P o t e m m a m y zw i ed z i ć k lasz to r 
w Częs tochowie , kopa ln i ę w ę g l a w 
Ka tow i cach , a s tamtąd p o j e d z i e m y 
do W r o c ł a w i a . Z W r o c ł a w i a r o z -
poczn i emy ju ż d r o g ę powro tną do 
L i l l e — kończy p. M i che l . 

Ż y c z y m y w i ę c s y m p a t y c z n y m stu-
den t om „bon v o y a g e ! " i w i e l u c i e -
k a w y c h , m i ł y ch w r a ż e ń z pod ró ży 
po Po lsce . 

A oto piękny, zdobiony ornamen.tami i ma lowanym freskiem fortepian 
francuski. Obok instrumentów znanych. Muzeum posiada także wie le za-
bytkowych, nie używanych już, które rzadko gdzie się zachowały 

S E R D E C Z N O Ś Ć , 
G O Ś C I N N O Ś Ć , 
Z A I N T E R E S O W A N I E 

P O L S K I M I 
S P R A W A M I 

PR Z E D K I L K O M A t y g o d n i a m i ba -
w i ł a w e F r a n c j i 5 - osobowa 
d e l e g a c j a R a d y Uc z e ln i ane j Z r z e -

szenia S t u d e n t ó w Po l sk i ch p r z y U n i -
w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m , zaproszona 
p r ze z U n i o n Na t i ona l e des Etudiants 
de F rance , a śc iś le j m ó w i ą c s ekc j ę 
t e go z w i ą z k u — Fédé ra t i on des G r o u -
pes d 'Etudes de L e t t r e s ( g rupa dz i a -
łaczy U N E F by ła w zes z ł ym roku w 
Po lsce ) . 

W c iągu d w u t y g o d n i o w e g o poby tu 
w P a r y ż u i j e g o oko l i cach oraz d w ó c h 
dn i spędzonych w Re ims , g rupa P o l a -
k ó w ze tknę ła s ię z ' m łodz i e żą r e p r e -
zen tu jącą r o zma i t e w y d z i a ł y i ś rodo -
w i ska . P o l s c y s tudenci spo tyka l i się 
z serdeczną gościnnością i j e ś l i n ie 
z a w s z e m o ż e n a w e t z na jdok ł adn i e j s zą 
zna j omośc i ą s p r a w do tyczących Po l sk i , 
t o p r z y n a j m n i e j z dużą do n i e j s y m -
pat ią . F rancuz i ż y w o in te resu ją się 
l i t e ra turą po lską, po l sk im f i l m e m 
wspó ł c z e snym. W y k ł a d y n o w o m i a n o -
w a n e g o p ro f e so ra l i t e ra tury po l sk i e j 
na Sorbon ie , p ro f . Jean Bour i l l y , c i e -
szą się d u ż y m p o w o d z e n i e m w ś r ó d 
s tuden tów n ie t y l k o w y d z i a ł ó w f i l o l o -
g i c znych , a na j ę z y k po l sk i w I n s t y -
tuc ie J ę z y k ó w W s c h o d n i o - E u r o p e j -
skich uczęszcza oko ło 70 osób. N a So r -
bon ie j e s t r ó w n i e ż w i e l u chę tnych do 
nauk i po lsk iego , a l e nie m o g ą s ię on i 
doczekać lektora , k t ó r y m i a ł j u ż d a w -
no p r z y j e c h a ć z K r a k o w a . 

W y d a j e się, ż e poza C h o p i n e m i P a -
d e r e w s k t m m u z y k a po l ska j e s t w e 
F r a n c j i m a ł o znana. W i e l k ą ro l ę ode -
g ra ła F i l ha rmon i a N a r o d o w a , k t ó r e j 
w y s t ę p y w z e s z ł ym roku w e F r a n c j i 
spotka ły się z en tu z j a s t y c znym p r z y -
j ę c i em . 

W czasie poby tu w P a r y ż u s tuden-
ci o d w i e d z i l i l oka l T o w a r z y s t w a P r z y -
j a źn i F r a n c u s k o - P o l s k i e j i spotka l i się 
z w ł a d z a m i T o w a r z y s t w a . R o z m o w a 
toczy ła s ię w a t m o s f e r z e ba rd zo se r -
dec zne j i bezpośredn ie j . Dz ia łacze t ego 
„oś rodka po l skośc i " szczerze m ó w i l i o 
bo lączkach, k t ó r e u t rudn ia j ą im pracę . 
N p . F rancuz i spec j a ln i e in te resu ją 
s ię po l sk im f o l k l o r e m ( „ M a z o w s z e " , 
„ Ś l ą sk " , sztuka l u d o w a ) , p r o b l e m a m i 
spo ł e c zno - ekonomic znymi w Po l s c e i 
o c zyw i śc i e po l sk im spor tem. Z a p o t r z e -
b o w a n i e na w y d a w n i c t w a z t ych d z i e -
dz in w e F r a n c j i w i e l o k r o t n i e przerasta 
m o ż l i w o ś c i T o w a r z y s t w a . C i e r p i ono 
c iąg l e na brak dos ta teczne j i lości m a -
t e r i a ł ó w i pub l ikac j i . 

Po l s cy s tudenci wszędz i e , gdz i e g o -
ści l i — w P a r y ż u , w R e i m s i w Sa in t -
- D e n i s — b y l i tak n a d z w y c z a j n i e 
p r z y j m o w a n i , tak gośc innie i ż y c z l i -
w i e , że —- j a k podkreś l a l i — p r z y s ł o -
w i o w a „po l ska gośc inność " zna laz ła się 
w zagrożen iu . 

Uczestnik 

WIADOMOŚCI 
KVLTIJRALIVË 
A. S A I N T - V A L L 1 E B ( S aône - eVLo i r e ) \ | 

r O d b y ł y s ię tu „Journées d ' E t u d e " p o l - ^ 
f sklcl i t ańców l udowyc ł i d l a zespo łów 
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G D A N S K 
zawsze wierny 
W Ą S A T Y of icer ra j tar i i (pod-

niósł idłoń, odzianą w długą, 
łosiową rękawicę . Poczet 
szlachty polskie j , na czele 
k tórego jechał młody, pięk-
nie aczko lwiek bez zbytku 

przybrany m ę ż c z y ^ a , zatrzymał konie. 
— Waszmościowie do kogo? — spy-

tał grzecznie o f icer . 
— Poseł warszawskiej koniederacji, 

wojewoda poznański Stanisław Lesz-
czyński, do Jego Królewskiej Mości 
Karola Xli! 

Rajtar uśmiechnął siię. 
— 'Madie panowie szczęście, gdyż 

król zamierza wyjechać jutro z Kliszow-
ca... — tłumaczył. — Proszę za mną. 
Chociaż... — uśmiechnął się znowu — 
powinienem waszmościom zawiązać o-
czy, gdyż należycie do wrogiego Szwe-
dom narodu, jednakże nasz władca nie 
żywi do was nienawiści. Nie może tyl-
ko ścierpieć tego przybłędy z Saksonii, 
Augusta II Mocnego. 

Skinął na j ednego z żołnierzy, by 
podał mu konia, zręczniie w s k o c z y ł na 
siodło i ruszył stępa. Po kilku minu-
tach ra j tar zatrzymał się przed drew-
nianym dworkiem, przed k tó rym stała 
grupka wy ż s z y ch o f i c e rów szwedakicli . 

— Jesteśmy na miejscu! — objaśnił. 
— Powiedz mi, panie oficerze — 

rzekł przyc iszonym głosem Leszczyń-
ski — który z nich jest królem. Nie 
widziałem go jeszcze nigdy, a nie 
chciałbym popełnić niezręczności... 

— Ten! — rzekł krótko Szwed, wska-
zując palcem. 

Leszczyński spojrzał i zdumiefnie ode-
brało mu mowę . Jeden z na jpotężn ie j -
szych w ł adców w Euroipie wyg ląda ł , 
jak prosty ciura obozowy . Ubrany by ł 
w grube, nieibieskiie sukno z miedzia-
nymi guzami,, w c iężkie juchtowe buty, 
s i ęga jące mu za kolana, opasany szero-
k im bawo l im rzemieniem. Jedyną ozdo-
bę stanowiła czarna j edwabna chusta, 
o w i j a j ą c a mu szy ję . Twar z młoda, ju-
nacka... 

Wys łarmik konfederatów zsuinął sdę z 
siodła i podszedł do grupy. Tu skłonił 
się g łęboko przed młodym (królem i spo-
Ko jnym głosem w y j a ś n i ł cel swego 
przybyc ia . Karo l X I I we j r za ł na n iego 
z zac iekawieniem i przez chrwlilę oba j 
wpa t r ywa l i się w siebie. Snać lustracja 
ta dla obu wypad ła j ednakowo, gidyż 
niemal jedrjocześ'nie uśmiech po j aw i ł 
się na ich twarzach. 

— Czy przywozisz Waść listę mag-
natów, popierających Augusta? — sipy-
tał wreszc i e król . 

Leszczyńsk i skłonił g łowę. 
— Najjaśniejszy Panie! — odparł spo-

ko jn ie . — Musiałbym mieć ze sobą spis 
wszystkich Polaków, gdyż wszyscy nie 
sprzeciwialiśmy się udziałowi naszych 
wojsk w tej nieszczęsnej wojnie pół-
nocnej. Ja sam, który mam honor roz-
mawiać z Waszą Królewską Mością, 
nie jestem bez winy. Przybyłem tu 
prosić Wasz Majestat, aby — skoro już 
August został należycie pokarany — 
zechciał okazać memu narodowi wspa-
niałomyśłność wielkiego wodza... 

Ledw i e dositrzegalne zadowo len ie 
błysnęło na junackie j twarzy Karola. 

— Żywię dla Polaków głęboki sza-
cunek •— oświadczy ł po krótkim na-
myśle. — I właśnie dlatego pragnę ich 
uwolnić od narzuconego im siłą króla. 
Oświadczam więc Waszmości, że cho-
ciażby przyszło mi siedzieć tutaj i 50 
lat, nie dopuszczę do tego, by August 
utrzymał się na tronie. Musicie wybrać 
sobie innego władcę... 

KIEDY Leszczyński p r z yw ió z ł odpo-
w iedź szwedzk iego króla do W a r -
szawy, konfederac i jednogłośnie po-

stanowi l i wyipotwiedzieć posłuszeństwo 
Augus tow i 'i ogłosi l i bezkró lewie . Prze-
b y w a j ą c y w sto l icy pos łowie itanych 
k ra j ów doradzali wytbór księcia Conti, 
Rakoczego lub ksiięcia Odeschalchi, jed-
r a k ż e skonfederowana szlachta żądała 
króla-rodaka. Jako kandyda tów wska-
zywanio hetmana l i t ewsk iego — Kazi-
mierza Sapiehę, kasztelana krakow-
skiego —• Hieronima L u b o m i r ^ i e g o , 
wreszc i e paidło nazwllsko Stanisława 
Leszczyńskiego, Cieszącego sdę ogrom-
nym wz i ęc i em u szlachty. Prymas Pol-
ską Radz ie jowski , zagrożony przez pa-
pieża klątwą, czym prędze j udał się do 
otxízu Karola. Narada trwała krótko. 
Prymas przedstawił k ró l ow i kandyda-
tów, w y j a ś n i a j ą c szczerze, że Sapieha 

jest zbyt pysza łkowaty , by przypaść 
do serc obywate lom, że Lubomirski sły-
nie ze sknerstwa i jest już zbyt stary, 
zaś Leszczyński — zbyt młody, gdyż 
l iczy za l edwie 27 lał. 

— To znaczy, że jest starszy ode 
mnie o siedem lat! — zaśmiał się ws ty -
d l iwie Karol . — Najchętniej widział-
bym na waszym tronie jednego z sy-
nów Jana Sobieskiego, dla którego czu-
ję wielkie uwielbienie. Ponieważ jednak 
August uwięził obu w Saksonii, widzę 
jednego tylko człowieka, godnego pias-
towania tak odpowiedzialnej funkcji. 
Jest nim wojewoda poznański, Sta-
nisław Leszczyński... 

19 lipca 1704 roku huk dz ia ł ogłosi ł 
światu, ż e zebrani na eleikcji pos łow ie 
wszysitkich ziem Kró les twa Polskiego 
obral i królem Stanisława Leszczyńskie-
go. W trzy tygodniie późnie j generał 
Loewenhaupt roZMł w r o g i e Stanisła-
w o w i oddzia ły W iśn i ow i eck i ego , a ge-
nerał Melers fe lds rozgromi ł w pobliżu 
Poznania, l iczące 6 tys ięcy wo j ska sas-
kie, wsp ie ra jące Augusta. Sam August 
po krótkotrwałym pobyc i e w zdobyte j 
przez swe oddzia ły Warszaw ie , uszedł 
do Saksonii. 

N i ed ługo t rwało panowanie Stani-
sława. W roku 1711 August II, wsp ie -
rany przez cara Piotra Wiei lkiego, wró -
cił na tron. Leszczyński udał się w ó w -
czas do szuka jącego schronienia w 
Turc j i p o k lęsce pod Poł tawą (1709 r.) 
Karo la X I I i w czerwcu 1714 r. pod 
przybranym nazwiskiem hrabiego de 
Krorjstein w y j e c h a ł z Benderu na tu-
łaczkę, t rwa jącą dz iewiętnaśc ie lat... 

O 
TO moja przyszła małżon-
ka! — Minister młodziutkie-
g o króla Francj i , Ludwika X V , 
książę Bourbon, pokazał ota-
cza jącym g o dworzanom wi -
zerunek śl icznej dz i ewczyny . 

— Kim jest wybranka? — zaintere-
sowal i się wszyscy . 

— Dobra krew — chełpit się ksią-
żę. — To córka byłego króla Polski, 
Stanisława Leszczyńskiego, mieszkają-
cego obecnie w Alzacji. 

— Pokażcie i mnie jej obraz, bym 
mógł podziwiać gust mego ministra! • — 
ozwał się przechodzący korytarzem 
Ludwik X V . 

Książę de Bourbon z uszanowaniem 
wręc zy ł mu portrecik. Kró l spoglądał 
dłiugo. 

— Jeśli osoba podobna jest do wi-
zerunku '— rzekł wreszo ie w zamyśle-
niu — to istotnie zasługuje na wielką 
miłość... 

— Wasza Królewska Mość zdaje się 
zapominać — uśmiechnął się Bourbon — 
że w Wersalu mieszka już infantka 
tjiszpańska, Maria Anna Wiktoria, 
przeznaczona mu na małżonkę. 

Kró l machnął l ekceważąco ręką... 
Była to brzemienna w skutki rozmo-

wa. Po kilku dniach kardynał Rohan 
udał się do miejsca pobytu rodz iny 
Leszczyńskich na zamku Kronweissen-
burg. Po serdecznym powitaniu od-
woła ł króla na bok i ściszaijąc głos, 
oznajmi ł : 

— Przybywam tu w tajemnej misji. 
Król Francji, Ludwik XV, ma szczery 
zamiar pojąć Marię, córkę Waszej 
Królewskiej Mości za małżonkę... 

Roześmiana twarz Leszczyńskiego na-
brała surowości. 

— Jeśli to są żarty... — zaczął, ale 
kardynał przerwał mu w po łow ie zda-
nia. 

— Nic podobnego! — zaprzeczy ł gor-
l iwie , k ładąc dłoń r.a piersi. — Mówię 
najzupełniej poważnie... 

Leszczyński namyśla ł się przez chwi lę . 
— Pozwolisz, Wasza Dostojność, że 

zapytam o to córki? 
Kardynał skinął g łową. Kró l opuścił 

gabinet i pośpieszy ł do komnaty żo-
ny. 

— Mario! — zawoła ł u proga. — 
Zdaje się, że i przed naszymi wrota-
mi zaświeciło słońce...! 

15 sierpnia 1725 roku w strasburskiej 
katedrze ks iążę Fil ip Orleański wz ią ł 
w zastępstwie Ludwika ślub z Marią . 

W życiu Stanisława Leszczyńsk iego 
rozpoczynała się nowa era... 

áalwy ciąg naytąrti 
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W I E L K I ŚWIAT 
MAŁYCH ZNACZKÓW 

Odpoczynek po pracy, całkowite oderwanie się 
od codziennycli trosk. Zagubienie się w n iezwyk-
łym świecie znaczków. To wie lka przyjemność! 

Bon JOUR, Monsieur Burkowski! Dzisiaj 
niewiele — wo ła l istonosz, poda j ą c szyb-
ko dwa l isty z Holaradliii, j eden w Włoch , 
j eden z A j rgentyny, j eden z Po lski i t r zy 
z Paryża. 

T o , ,n iewie le " zdziwiiłoiby w ie lu ludzi. 
Os iem l is tów z różnych stron świata, to chyba 
r ież le , prawda? A l e p. Józef Burkowski z Roiubaix 
p r z y z w y c z a j o n y jest do o t r z ymywan ia znacznie 
ob f i t sze j poczty . Będąc zami ł owanym fllatteldstąr 
prowadza w y m i a n ę znaczków poc z t owych z piętnas-
toma kra jami świata. N a j w i ę c e j l i s tów o t r zymuje 
z Pclski i z Francj i , stara się t iowiem o zebrarj ie 
pełnej- koletkcji znaczków obu tych k r a j ó w . A l e 
jednocześnie pan Burkowski zbiera też inne znaczki. 

W i e l u ludzi odnosi się do filateilistyki z całkowi-
tą obojętnością , a nawet z l ekceważen iem. N a pew-
no n ie j eden z tych „ o b o j ę t n y c h " w y s z e d ł b y z domu 
państwa Burkowskich jako entuzjasta f i late l istyki . 

— Interesuje mnie każdy znaczek, który bez 
względu na to, jaki go kraj wydał, ma coś wspól-
nego z Polską — w y j a ś n i a nam ipan Burkowski . — 
Proszę popatrzeć. Oto znaczek chilijski z portre-
tem naszego uczonego, Ignacego Domeyki. A tutaj 
znaczki z Mickiewiczem: czeski i radziecki. Tu 
irancuski z Kopernikiem i Chopinem i z widokiem 
placu Stanisława Leszczyńskiego w Nancy (po środ-

ku placu stoi poannik po lsk iego króla) . A to zna-
czek amerykański z polską flagą. 

W sumie p. Burkowski .posiiada w k o l e k c j i „po-
l o n i c ó w " 275 znaczków z 53 różnych k r a j ó w . 
Oprócz znaczków z portretami s ławnych Po laków 
(ip. Burkowski sypie znowu przyk ładami : I gnacy 
Paderewski na amerykańskom, Koperniik na chi l i j -
skim, Mar ia Cur ie-Skłodowska na tureckim), są 
i inne c iekawostk i , np. l o k o m o t y w y po lsk ie j pro-
dukcj i , sprowadzone z Polslki, w idn i e j ą na znacz-
kach Indii. W da l s zym-c i ągu koleikcji zna jdu ją się 
znaczki greckie, k tó re na zamówien i e poc z t y grec-
k i e j wydrulkowano w Polsce. 

N i e koniec na tym. Są w ko l ekc j i Józe fa Bur-
kowsk i e go znaczki zagraniczne, d o k tó rych używa-
ny by ł ipapier sprowadzamy z Polski ! Jego zdaniem 
(i n ie można odmów i ć słuszności takiemu sitano-
wisku filateilisty), są to także w p e w n y m sensie 
,,poloniŁca". 

Znaczek ipocztowy już dawino przestał być z w y -
kłą naleipką po tw i e rdza j ącą uregu lowanie op ła ty 
pocz towe j , a stał się emisariuszem swego kraju, 
doc i e ra jącym do każdego zakątka świata i szerzą-
cym w i e d z ę o nim, o j e g o kulturze, r.auce, p iękn ie 
krajobrazu, o ludziach t ego kra ju . D la tego zna jdu j e 
tylu entuz jastów i zami łowanych zb ieraczy . 

Pani Bu rkowska po-
dziela w pełni zainte-
resowania męża. T r u d -
no aby nie przejęły się 
namiętnością filatelisty 
i fi lumenisty jego w ł a s -
ne dzieci. Ryszard, 13-
letni, zbiera wszystko 
po trochu, a 14-letnia 
Jasia doszła już do po-
ważne j kolekcji znacz-
k ó w z godłami miast i 
k r a j ów . Rozszerza to 
znakomicie wiadomości 
dzieci w zakresie geo-
graf i i 1 historii, rozwi ja 
zmysł estetyczny, przy-
zwycza ja do porządku i 
systematyczności, roz-
budza zainteresowania 
(patrz zdjęcie z l ewe j ) 

Znaczki z portretami Chopina i Kopernika (powyże j na p rawo ) wchodzą 
w skład dwóch serii francuskich przedstawiających s ławnych cudzoziem-
ców. W y d a n e zostały kolejno w 1956 i 1957. A »v roku bieżącym ukaże się 
znaczek z wizerunkiem znanego francuskiego poety, Gui l laume Apo l l i -
naire, który był Polakiem z pochodzenia (właściwe nazwisko Kostrowicki ) 

A oto „polonica" wśród znaczków 
francuskich. W 1938 roku poczta 
Irancuska wyda ł a znaczek z w ize -
runkiem Mar i i Cur ie -Sk łodowskic j 
i j e j męża. Piotra Curie. Plac Sta -
nis ława Leszczyńskiego w Nancy 
zna jdu jemy na dwóch znaczkach 
francuskich ( w zmienionych kolo-
rach), wydanych w latach 1947-48 

* 
Oprócz filatelistyki pas jonuje p. 
Burkowskiego fi lumenistyka — ko -
lekcjonowanie etykiet od pudełek 
z zapałkami. Zbiory z tego zakresu 
są równie imponujące (na p rawo ) 



D o k o ń c z e n i e z « s t r o n g 3 

stąd .właśnie w y w ę d r o w a ł do Polski. Go-
rącymi oklaskami p r zy j ę to zarówno „po-
znańskie s łowiki " , jak i znakomitą pol-
ską pianistkę Barbarę Hesse-Bukowską, 
która wystąpi ła z bogatym programem 
cliopinowskim. 

Na koncercie w Nancy licznie stawili 
się przedstawicie le m i e j s cowe j i oko-
l icznej Polonii. By ło wśród nicti w ie l e 
osób, które od dawna nie widz ia ły Kra-
ju. Ci ze szczegó lnym wzruszeniem prze-
żywa l i koncert. 

W dniacłi poprzedzającycl i Wie lkanoc 
szczególną aktualność mia ły świetnie 
wykonane pieśni takie jak ,,Crucif ixus" 
An ton i ego Lotti lub ,,Eli" George Deak-
bardosa. Potem ko l e j na pieśni francus-
kie, na „Śp iew p taków" C. Jannequina, 
na znaną, a jakże uroczą w wykonaniu 
clióru piosenkę „Frère Jacques" — i zno-
wu sala grzmi burzą oklasków. Przy 
, .Krakowiaku" Moniuszki siedzące nie-
daleko Rodaczki — jedna z Kalisza, dru-
ga ze Stopnicy — ocierają oczy. Pory-
wa salę kapitalna piosenka w gwarze 
kurpiowskie j „Bzicem kunia" K. Szy-
manowskiego i śliczna kołysanka ,,Ka-
czor " St. Wiect iowicza , jak również na 
,,błs" śpiewana pieśń Moniuszki o tym, 
jak ,,Przyleciel i sokołowie pod wiśnio-
w y sad"... Tak by ło również i późnie j 
w Lens i w Bruay-en-Artois. 

W czasie występu w Nancy idźmy 
z Rodaczkami za kulisy. S iwowłosa Pol-
ka macierzyńskim gestem przygarnia 
któregoś z malców, pyta o Poznań, pro-
si o podpis na programie. Inna pyta 
z troską: — Czyśc ie aby nie zmęczeni? 
Długa podróż, męcząca drogai — Za-
gadnięty cłiłopiec prostuje się z dumą 

i oświadcza: — N i e ! A n i trocłię! Ja je-
stem bardzo silny, a inni też! 

W Lens niektóre „ s ł ow ik i " spotykały 
krewnych. Jakże c ieszył się mały Jurek 
Wi tkowski , wi ta jąc W dalekim zakątku 
Francj i wu ja i ciotkę, osiadłycłi tutaj 
od ćwierćwiecza z górą. Krewni nie 
mogl i się nacieszyć cłiłopcem; byl i 
wprawdz ie w Kra ju przed dwoma lub 
trzema laty, ale od tego czasu malec 
urósł, zmężniał. Teraz widz ie l i go na 
estradzie, uczestniczącego w koncercie ! 
To istotnie powód do zadowolenia i du-
my! Również Romka Lis ieckiego otoczy-
ła gromadka kuzynów, którzy na kon-
cert i na spotkanie z krewniakiem przy-
jectiali z Calonne-Ricouart. ; 

W Bruay-en-Artois dwa przezornie 
przygo towane magneto fony , , łowi ły" 
g łosy , ,słowików poznańskich.". Chór od-
jedzie, ale pieśni j e go pozostaną utrwa-
lone na taśmie. 

W sali renesansowego ratusza w A r -
ras , ,słowiki" przy ję te zostały przez re-
prezentantów mie j scowych władz. Krót-
kie, serdeczne przemówienie , nawiązu-
jące do tradycj i przy jaźni polsko-fran-
cuskiej i zw iązków kulturalnych pomię-
dzy obydwoma krajami, wyg łos i ł zastęp-
ca mera tego miasta, p. M . Cleret. Ol jec-
ny by ł również sekretarz mera, p. M . 
Deróme. Dyrektor Stuligrosz wręczy ł 
panu Cleret p iękny album Poznania. 
P r zy pół-kieliszku szampana (na który 
w y j ą t k o w o zezwo l i ło chłopcom k ierow-
nictwo chóru) gromko odśpiewano na 
cześć władz miejskich chóralny toast 
,,Niech ż y j ą nam"l 

Ku od jeżdża jącym autobusom w y -
ciągało się wszędz ie mnóstwo rąk. Ży -
czono „ s ł ow ikom" dalszych sukcesów w 
Paryżu i Strasburgu; sprawdzi ły się te 
życzenia podczas koncertu w paryskie j 
sali Conservatoire ! Słychać by ło prośby: 
— , ,Przyjedźcie do nas j eszcze ! " P. Cléret, zastępca mera miasta Ar ras , G u y Moll« 

W ś r ó d słuchaczy w Bruay -en -Ar to i s podobnie jak w Lens 
na w idowni licznie zgromadzUi się przedstawiciele miejsco-
wego duchowieństwa... oraz zakonnice (patrz zdjęcie na 
prawo) . A było czego słuchać. Wszystkie pieśni brzmiały 
pięknie, świeżo 1 wzruszyły serdecznie całą w idownię 



— Jak dawno istnieje wasz chór? I le razy wyjeżdżaliście za g r a -
nicę? Czy chłopcy chodzą do szkoły?... Dyrektor Stefan Stuligrosz 
nie może nadążyć z odpowiedzią, wręcza więc z rąk do rąk 
wędru j ące kilkujęzyczne informatory, w których można zna-
leźć wie le wyczerpujących wiadomości o „słowikach poznańskich" 

ta, przyją ł chór w sali renesansowego ratusza. Chłopcy z zaciekawieniem oglądali wnętrze budynku 

Ksiądz kanonik Sołtysik z Nancy ma niejeden temat do rozmowy 

Czyż można nie roześmiać się słuchając takich pieśni, jak 
„Śpiew p taków" Jannequina, „Bzicem kunia " Karo la Szymanow-
skiego, czy „Weso ła śp iewka" Krenza?! N a występie śmiano się 
serdecznie. N a koncercie w Lens obecni byli liczni działacze 
różnych organizacji i stowarzyszeń polskich (zdjęcie poniżej) 

— Ciocia!... Jurek Witkowski rzuca się na szyję pani Wróbe l 
z Harnes. Wzrusza jące jest to spotkanie. Od ostatniego widzenia 
upłynęło parę lat. Również Romka Lisieckiego otoczyli k rewnia -
cy, Tunowscy, którzy przyjechali na koncert z Calonne-Ricouart 
ale przecież i nieznajomi gościli chłopców z Poznania jak swoich 



Klemens Łohojski to starszy jegomość, który 
stracH wszystkich najbliższych i zdziwaczał. 
Zachował jednak pogodne spojrzenie na świat 
i przede wszystkim szczerą życzliwość dla lu-
dzi. Toteż w urzeczywistnieniu jego marzenia — 
zdobycia kawałeczka ziemi na terenach pracow-
niczych ogródków działkowych w Warszawie — 
starają mu się pomóc lokatorzy kamiennicy, 
w której mieszka. Aby uzyskać prawo posiada-
nia działki, trzeba mieć stałą pracę. Stolarz Jan 
Strojny proponuje Łohojskiemu odstąpienie 
skrawka własnej działki. 

M A R I A D Ą B R O W S K A 

(3) 
— Nov no, no ! Wid'z i pan, od razu zga-

dłem, że pan f a c h o w y praktyk — uc ieszy ł 
s ię Jan Stro jny. — Co pan masz łazić, szu-
kać. Powiadam, bierz pan kawa łek ode 
mnie. Ja tam, co tam, grosza od pana nie 
clłcę. Ja tę dz ia łkę to dla dzieci g łównie , 
ż eby mia ły gdz i e polatać, tycł i tam jagód 
poskubać. Zona też lubi pos iedz ieć i ż eby 
kwiatk i miała latem do mie'szkania, jabłek 
parę na zimę. Ja tam, co-o tam... 

W samej r zeczy Jan S t ro jny prowadz i ł 
działkę w z o r o w o , ale miał ją g ł ówn i e dla 
przy j emnośc i , dla szczęścia. Co innego Ba-
zy l i Styś. Ten by ł c z ł ow i ek i em racłiunko-
w y m . Działka winna mu była nie t y lko 
dawać wszys tko co potrzeba do stołu, nie 
t y l ko w y ż y w i ć król iki , a le i c zys ty docł iód 
przynosić. S tys iow ie prowadz i l i wysokoga -
tunkowe kw ia ty , na k tó re umiel i zna jdo-
w a ć amatorów i w s w o j e j kamienicy , i w 
sąsiednicłi. Nak łady Stys iów na działkę by-
ły w istocie spore, ale W ik t o r i a Stys iowa, 
osoba z a z w y c z a j narzekająca, sama mówi -
ła Os ieck ie j , że t ego lata zebrała za same 
róże niel ict iy dochód, bardzo różany by ł 
rok. Os ieccy , obo j e z ar tys tycznego świata 
— on by ł kompozy to r em i skrzypkiem, ona 
pracowała w dz ia le teatralnych słucho-
wisk radia — do l ekkomyś lnośc i chc iwi by -
l i na kwiaty , co wpraw ia ł o w okrutny 
gn i ew ich „gospos i ę " , starą Leopo ldynę 
Kędz iorek . 

— A d y k r e w mnie za l ewa — mówi ła — 
jak się te stróże — nie uznawała terminu 
, ,dozorca" — pcha ją tu z e swo j em i kwiata-
mi, p ieniądze t y lko z k ieszeni państwu w y -
c iąga ją . Jaikie to chytre ludzie — i ry towa ła 
się, choć ży ła w p r zy ja źn i z e Stys iową. — 
I n i gdy im nie dosyć. Jeszcze za te kwiato-
szyska zdz iera ją . A niech zdz iera ją , jak są 
takie i dy j o t y , co kupują — biła z ł ym o^kiem 
w „ s w o j ą panią" . 

— W c a l e znowu tak nie zdz ie ra ją — opo-
nowała W a n d a — biorą ty le , co i na targu, 
a ich k w i a t y dwa r a z y dłuże j stoją. Świe-
żutkie, prosto z g rzędy . 

I ż eby udobruchać Leopo ldynę , W a n d a 
wymien ia ła f i kcy jną , śmiesznie małą cenę, 
jaką r zekomo zaipłaciła Stysiom ostatnim 
razem. N a to Leopo ldyna podnosi ła sp rawę 
starań Łoho jsk i ego o działkę. Za dużo się 
o t ym w domu Osieckich mówi ło , ż eby nie 

T rzecia jesien 
czuła się zagrożona. Ca łe ż yc i e czuła się 
czymś obraża j ącym ją zagrożona. 

—- Co ten dziad sobie myśl i — burczała. 
— Działki mu się zachciało. I j eszcze panią 
namawia ! C iąg l e t y lko słyszę o te j działce 
i o t e j dz iałce! Ja już w iem, jaik to będz ie ! 
Państwo wezmą działkę, a ja będę musiała 
na n i e j robić. M o ż e ten dz iadyga będz ie 
robił? Sam l e d w o łazi. 

W a n d a Osiecka patrzy ła na Leopo ldynę 
w osłupieniu. 

— Co s ię też Poldz i przyśni ło? N a j p i e r w 
nie b i e r zemy jeszcze żadne j działki. A jeś-
l i byśmy wz ię l i , to n ie dla nas przecie. T o ' 
t y l k o dla Łoho jsk iego . I Łoho jsk i n ie jest 
żaden dEiadyga. 

Osiecką drażniło, gdy słyszała, jak o Ło-
ho jsk im o d z y w a n o s ię : ,,ten s tary " , ,,dziad", 
, ,dz iadyga" ; wed ług n i e j w t ym wyn iszczo -
nym, zan iedbanym cz łow ieku by ł o coś mło-
dego, choć n ie w iedz ia ła co. Zapragnęła 
wy t łumaczyć Leopo ldyn ie , że on jest bar-
dzo jeszcze ż w a w y i taki uczynny, taki 
zawsze g o t o w y do pomagania drugim; 
prawda, że i ludzie mu pomaga ją przeżyć , 
ćde on o to nie dba, n i gdy s ię sam o nic 
nie upomni, a i l e przys ług wyśw iadc za bez-
interesownie, chociaż tak mało możeJ Le-
opo ldyna p r z y j ę ł a to inaczej . N i e mog ła 
jakoś zrozumieć nic z przemian dokonują-
cych się w św iec i e i złości ła się, gdy mó-
wiono, że dokonują s ię także dla nie j . A l e 
Łoho jsk i to by ł w j e j oczach w i d o m y i zro-
zumiały akt pomsty społeczne j . N i e pocho-
dził przec ie z takich jak ona, dz iecko w i e j -
skie j b iedoty . A upadł n iże j chyba niż ona: 
i g o r z e j mieszka, i w dziurach, łatach jak 
strach na wrób l e chodzi. 

— Ja wiem, że on nie z dz iadów — upie-
rała się mśc iwie . — A l e jak taki głupi, że 
zdziadział i zeszedł na psy, to niech się nie 
tka, gdz ie n ie trza. N a co mu działka? C z y 
to ja się staram o działkę? N i ech pi lnuje, 
ż eby go z t e j dz iury zapow ie t r zone j nie 
wysiudal i , co w n i e j s iedzi jak szczur. M i -
l i c ja już znowu po n iego przysy ła ła . 

— Poldziu, przec ież n ie można tak o dru-
g im człowieku... — próbowała W a n d a 
wszcząć wspaniałą rozmowę , dla k tó re j nikt 
nie zdawał j e j s ię nazbyt l i chym partnerem. 

— Da j spokó j — p r z e rwa ł Os ieck i — 
Poldz ia chce jaik na j l ep ie j , t y lko ż le to 
wyraża . 

1 szedł w y g r y w a ć s w o j e sk r zypcowe t ry -
le, a po tem rozmawia l i już sami o dz ia łce 
dla Łoho jsk iego . M o w y nie było , ż eby któ-

re z nich znalaz ło boda j , , ogryzek" czasu 
na obrabianie działki. Nad to by l i obo j e na 
wskroś mieszczuchami, do roboty na dział-
ce n ie c iągnę ło ich z tą pasją, która w na j -
w i ęks z ym nawa l e p racy pot ra f i znaleźć nie 
istniejącą z pozoru dwudziestą piątą godz i -
nę d la u lubionego za jęc ia . Szło tu o co in-
nego ; ż eby Łohojski , nie mogąc uzyskać 
własnej , móg ł p racować na ich wy imag ino -
w a n e j działce, P roponowa ł opłacać kosz ty 
albo dz ie l ić się w e d l e u m o w y płodami. T o 
n iemoż l iwe . Oczyw iśc i e , żadnych opłat ani 
tych p ł odów od n iego by s ię n ie brało, 
"hyba za pieniądze, po ludzku biorąc 
by łby to dobry uczynek pomóc w ten 
sposób komuś, co marzy o t e j działce 
jak o n i c z ym na świecie . A l e zawsze jest 
w t ym Jakaś szczypta oszustwa. Bo, r zeczy -
wiście , ^dz ia łk i przys ługują t y lko ludz iom 
zatrudnionym i obow ią zu j ą c ym się osobiś-
cie z rodz iną j e uprawiać. A do t ego 
wszys tk iego , ż e b y tak do gruntu wiedz ieć , 
kim jest naprawdę ten Łohojsfci. Postać tro-
chę dz iwaczna, ale bardzo sympatyczna, 
i to od p i e rwszego we j r zen ia . W p r o w a d z i ł 
się do kamien icy przed samym powstaniem 
i w czasie powstania dał się tu ludz iom po-
znać. By ł w t e d y obrośnięty kudłatą brodą, 
w zasmolone j r d z a w e j t w a r z y świec i ł y 
zamyś lone niebieskie oczy , na g ł o w i e nosił 
śmieszny c z e r w o n y beret. ,,Patrz, Tadz iu — 
powiedz ia ła w t e d y W a n d a Osiecka do mę-
ża — zupełnie postać z powieśc i W i k t o r a 
Hugo " . C z ł o w i e k w c z e r w o n y m berec ie 
krąży ł po p iwnicach, schodach i prze jśc iach 
podz iemnych. Zawsze coś dźw iga ł na ple-
cach, w ręku albo p o d pachą. K i e d y za-
brakło w o d y , nosi ł s tarym i cho rym w o d ę 
z n iebezp iecznych studzien. K i e d y zaczę ły 
się choroby, z narażen iem życ ia przynos i ł 
z n ie l icznych czynnych aptek lekarstwa, 
w czasie pożaru gasi ł go z na jmężn i e j s zy -
mi w mie jscach wys t aw i onych na gęs ty 
ostrzał z pola. W s z y s t k o dobrze, ale czemu 
tak zmarniał, d laczego tak właśnie ż y j e , 
d laczego chodzi bez pracy? Os i eccy by l i 
z natury uczciwi , pedantyczn ie przestrzega-
li akuratności postępowania . Tadeusz Osiec-
ki, j ako artysta ^ r z y p e k , mn ie j miał zresz-
tą skłonności do nabi jania sobie g ł o w y te-
go rodza ju skrupułami. A l e Wanda , o śmie-
jących się oczach, n ie uchodząc za taką 
na zewnątrz , była maniaczką skrupułów. 

UalJYy cic^ nuytąnl 

Porozmawiamy o nowych ksiqzkach • Sienkie-
wicz, Tołstoj i Balzoc — wciqż lubiani • Polacy 
chcq czytać o wojnie • Brak współczesnej po-
wieści ^ Francuska literatura jest popularna 

Cechą charakterystyczną os-
tatnich lat wydawniczych w 
Polsce, jeśli chodzi o literaturę 
piękną (i nie tylko), jest 
ogromna wszechstronność te-
matyczna. Obok klasyki pol-
skiej i obcej ukazuje się 
mnóstwo pozycji literackich z 
całego świata. Polski czytel-
nik w zasadzie ma pełny obraz 
wartościowych dzieł Kterac-
kich bez względu na język, w 
którym się ukazują. 

Klasycy mają swoich za-
przysięgłych zwolenników. 

Sienkiewicz, ile go się wyda 
— a wydaje się bardzo dużo 
— idzie „jak woda". Podob-
nie Tołstoj i Balzac. 

Ze współczesnej literatury 
szczególnym umiłowaniem pol-
skiego czytelnika — sądząc 
po nakładach — cieszą się 
pozycje, dotyczące drugiej woj-
ny światowej. 

Ogromne nakłady osiągają 
krótkie, lekko zbeletryzowane 
cpisy wydarzeń minionej woj-
ny, wydawane przez Wydaw-
nictwo Ministerstwa Obrony 

Narodowej w serii „Żółtego 
Tygrysa"'. Popularne są też 
książki, dotyczące udziału Po-
loków w walkach na różnych 
irontach wojny. Wielkim za-
interesowaniem czytelników 
cieszyła się książka François 
de Geolire pt. „Normandie-
-Niemen". 

Od kilku lat natomiast trwa-
ją utyskiwania krytyków, i nie 
tylko krytyków, na brak 
„wielkiej powieści", dotyczą-
cej współczesnej. Ludowej 
Polski. Utyskiwania te zapew-
ne są uzasadnione, bo rzeczy-
wiście wielkiej literatury na 
miarę przeobrażeń, jakie doko-
nują się w Polsce, jeszcze nie 
ma, jednakowoż nie jest to 
takie proste. Pisarzom potrzeb-
ny jest (tak to tłumaczą) jakiś 
dystans, jakieś wewnętrzne 
przetrawienie wydarzeń, aby 
mogli dać artystyczny ich ob-
raz. Dlatego zapewne tyle jest 
dobrych książek ' z lat wojny 
i pierwszych lat powojennych 
(np. „Popiół i diament" An-
drzejewskiego), a mało doty-
czących wydarzeń i przeżyć 
lat ostatnich. 

W tych warunkach obok te-
matyki przeszłości często nie-

spodziewanie „wyskakuje'' cie-
sząca się dużym powodzeniem 
książka polskiego autora o 
niepolskiej tematyce. Tak np. 
przed kilku laty wielkim po-
wodzeniem cieszyła się książ-
ka byłego korespondenta Pol-
skiej Agencji Prasowej we 
Włoszech, Stryjkowskiego, 
,,Bieg do Fragala", a ostatnio 
książka byłego dyplomaty pol-
skiego w tymże kraju, Brezy. 
„Spiżowa brama" (o stosun-
kach w Watykanie). 

Ogromnym zaskoczeniem by-
ła też książka 90-letniej sta-
Juszki, Marcjanny Fornalskiej, 
matki znanej rewolucjonistki 
Małgorzaty Fornalskiej, o 
swym trudnym życiu. Przez 10 
lat staruszka jednym palcem 
•wystukiwała na maszynie 
swoje wspomnienia (ręcz-
nie pisać nie potraii), wzru-
szające ogromną prostotą, 
szczerością i bezpośredniością. 

Nie zdołam, rzecz prosta, w 
tej gawędzie dać obrazu tego, 
co ukazuje się na rynku księ-
garskim w Polsce, nawet tylko 
z zakresu literatury pięknej. 
Jest tego mnóstwo, ludzie są 
żarłoczni na książki. 

Na zakończenie — przynaj-
mniej parę tytułów literatury 
francuskiej z ostatnich mie-
sięcy, abyście. Mili, mogli się 
zorientować, że czyta się w 
Polsce, i to wiele, z literatury 
kraju, w którym mieszkacie 
A więc: André Maurois: „Olim-
pio czyli życie Victora Hugo ', 
Elza Triolet: ,,Róże na kredyt", 
Emil Zola: „Doktor Pascal", 
„Pieniądz" i „Klęska" E. i J. 
Goncourt: „Herminia Lacer-
teur", Romain Rolland: „Colas 
Breugnon" oraz „Piotr i Łucja ', 
„Pamiętniki'' — Saint Simona 
oraz Louvet de Couvray „Przy-
gody miłosne kawalera de Fau-
bles", a także N. Yourcenar: 
„Pamiętniki cesarza Hadriana", 
Perruchota: „Zycie Maneta", 
A. de Saint Exupery: „Mały 
książę", Martineau: „Serce 
Stendhala" i Aragona: ,, Au-
relian" — to tytuły tylko jed-
nego wydawnictwa (Państwo-
wy Instytut Wydawniczy) z, 
ostatnich miesięcy. 

Sporo. Polska literatura we 
Francji jest chyba mniej zna-

Marian 



M£ O B M E T JŁ D O m 

M O D A 

Czy «widziałyście może. Panie , 
fotograf ię k ró lowe j angiielskiej 
Elżbiety w czasie jednei^o z Jej 
o f ic ja lny cli przemó-wleii podczas 
pob3^u w Indiach? Woko ło do-
stojnicy, skupiony tłum, wszyscy 
uważnie s łuchają s łów kró lowe j , 
a ftu nagłe nie liczący się zupeł -
nie z imajestatem wiatr nieładnie 
poderwał szeroką suknię prawie 
do pasa ! Jak się musiała czuć 
kró lowa, j a k nieprzyjemnie zro-
ł>jlo się słucłiaczom... Tak ie figle 
wiatru dop rowadza j ą do pas j i 
każdą kobietę. Toteż tegoroczna 
mo<da wróci ła do zarzuconego od 
dawna modelu spódnicy-spodni, 
spódniczki na wycieczki, podróże, 
spacery w czasie wietrznej po-
gody ; taki strój zabezpiecza przed 
podobnymi niespodziankami. Oto 
model ,,IVIody Polskiej**, spacero-
wa szTOizjerka. P rzed chłodnym 
wiatrem chronią także przedłu-
żone r ękawy . 

ROSNĄ DZIECI 
R O S N Ą K Ł O P O T Y 

„Małe dzieci — małe liło-
poty. Duże dzieci — duże 
kłopoty"' — tak mówi stare 
przysłowie, a jak dalece jest 
prawdziwe, wiedzą najlepiej 
rodzice, których dzieci do-
rastają. 

Małe dziecko trzeba nakar-
mić, wysadzić, przypilnować. 
Pielęgnować w chorobie, pie.ś-
cić i zaspokajać jego potrzeby.. 
Potem jest dużo trudniej. Kie-
dy nagle ni stąd ni zowąd 
spostrzegasz obok siebie ko-
bietę, która jest twoją córką, 
lub wyższego od siebie o gło-
wę mężczyznę, który jest two-
im synem — ogarnia cię prze-
rażenie. Jak z nimi rozma-
wiać, jak się porozumieć, jak 
dopilnować, by nie zrobili 
głupstwa? 

Ten okres należy do naj-
trudniejszych egzaminów ży-
ciowych dla rodziców. Naj-
łatwiej wówczas stracić zau-
ianie dziecka i najciężej je 
utrzymać. Jak więc postępo-
wać? Odpowiedź na to pyta-
nie jest bardzo trudna, ponie-
waż z każdym dzieckiem po-
stępować należy inaczej. Po-
ruszymy więc tyłko część pro-
blemu, wspólną dla całej nie-
mal młodzieży. 

Na przykład pierwsza mi-
łość, a raczej to, co wydaje 
się naszym dzieciom miłością. 
W tym wieku powstają pierw-
sze, niewinne, romantyczne 
uczucia. Naczelna zasada — 
nie wolno z nich kpić. Należy 
je traktować poważniej niż 
je sami oceniamy. To znaczy, 
nie mówić chłopcu ze śmie-
chem: ,,Jak tam twoja uko-
chana', jeszcze cię nie rzuci-
ła?'' — bo takie słowa ranią 
głęboko poczucie godności i 
ambicję. Nie należy używać 
w stosunku do dziewczyny, z 
którą „chodzi" syn, wyrażeń 
w rodzaju: „Już idzie ta 
dziwka!", do córki zaś nie 
wolno zwracać się: ,,Włóczysz 
się po nocach z tym gachem", 
bo to obraża. 

Zacytowane przykłady może 
są zbyt przejaskrawione, ałe 
niestety, niektórzy rodzice tak 
właśnie postępują. 

Najlepiej, jeśli można, przyj-
mować w domu kolegów i ko-
leżanki naszych dzieci. Wtedy 
mamy możność w sposób sub-
telny i taktowny obserwować 
ich zachowanie, stwarzać na-
strój koleżeński i przyjaciel-
ski, atmosferę prostoty i ciep-
ła rodzinnego. 

Nie ma nic gorszego niż 
rodzice, których boją się kole-
dzy i koleżanki. Taka obawa 
przeradza się bowiem w nie-
chęć dzieci w stosunku do ro-
dziców. Każda dziewczyna czy 
chłopak pragną, by ich rodzi-
ce podobali się ich kolegom i 
koleżankom. To bardzo miło 
dla dziecka, a dla nas to 
wielki komplement, jeśli mło-
dzież będzie 'mówić: ,,On ma 
świetną matkę, można z nią 
pogadać jak z kolegą". 

Ważne cechy rodziców to 
dyskrecja i takt. Zwierzeń nie 
należy nigdy wyciągać na si-
łę. Bardzo szczęśliwie, jeżeli 
syn czy córka sami nam 
wszystko opowiedzą. Nie na-
leży także przeglądać kores-
pondencji dzieci, grzebać w 
ich szufladach i przetrząsać 
kieszeni. Nie wolno wprowa-
dzać metod ,,policyjnej" kon-
troli. To do niczego nie pro-
wadzi, tylko do utraty zaufa-
nia. 

I jeszcze jedna sprawa. Je-
śli syn czy córka wychodzą na 
zabawę czy do kolegów — nie 
każ im za każdym razem wra-
cać do domu o ósmej wieczo-
rem. Pozwól raz w tygodniu 
posiedzieć do dziesiątej czy 
wpół do jedenastej. Jeżeli ka-
żesz wrócić o ósmej, to albo 
przyjdą o dziesiątej i powie-
dzą, że im stanął zegarek czy 
wymyślą inne małe kłamstew-
ko, albo oświadczą wprost: 
..Wszyscy rozeszli się dopiero 
teraz, nie mogłem się ośmie-
szać". 

Zasygnalizowaliśmy ^ tylko 
niektóre i drobne raczej przy-
kłady postępowanie z dorasta-
jącymi dziećmi. Do tej spra-
wy jeszcze wrócimy. 
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ERCA 
DROGA I SZANOWNA 

PANI ANNO! 

Zwracam się do Pani o szcze-
rą poradę, jak mam postąpić 
i co mam uczynić? Jestem nie-
szczęśliwy od wielu już łat. 
Zona moja pragnie się mnie 
pozbyć, ponieważ jestem cho-
ry (lOO'/« inwalida). Chociaż 
mam dużą rentę, żona mnie 
zaniedbuje i o mnie się nie 
troszczy, a ja coraz bardziej 
upadam na zdrowiu. Zycie mo-
je staje się coraz gorsze. W 
Polsce jednak jest kobieta, 
wyszukana przez moją rodzinę, 
ta kobieta zobowiązuje się 
żyć ze mną i należycie mnie 
obsługiwać, ałe daje mi do 
zrozumienia, • że powinienem 
wziąć rozwód. Co mam czy-
nić? Byłem w Polsce dwa razy 
i przekonałem się, że klimat 
w Polsce lepiej mi służy. Na-
mawiałem żonę do wyjazdu, 
ałe ona nie chce o tym sły-
szeć... Czy mam wyjechać, 
czy tutaj zginąć? Będę wdzię-
czny za szczerą i od serca 
radę. 

NIESZCZĘŚLIWY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Rada, j a k i e j Pan öde mnie 
oczekuje, jest bardzo trudna. 
N i e 'na wszys tk ie bolączki i 
k ł opo ty ludzkie można znaleźć 
z mie jsca jakąś receptę.* Pisze 
Pan, że rodz ina znalazła mu 
,,kobietę". A l e nie w iem, czy 
tę kobie tę Pan zna? Czy jest 
Pan pew ien , że istotnie darzy 
Pana uczuciem i sympatią? Czy 
nie jest powodowana t y lko 
cłięcią korzyśc i materialnych? 
N i e poda j e Parj swego wieku, 
ale sądzę, że należy Pan ra-
cze j d o starszego pokolenia. 
Jest Pan przy tym poważn ie 
chory. Trudno mi doprawdy 
poradzić, c zy powinien Pan w 
tej sytuacj i rozsitawać się z 
żoną i w iązać z inną, obcą 
kobietą. Jeśli jest Pan zupeł-
nie pewien', że kobieta ta może 
Panu dać szczęście, spolkój, 
zapewnić opiekę i pomoc, je-
żeli z drug ie j strony uważa 
Pan, że pozostanie z obecną 
żoną jest równoznaczne z cier-
pieniem — wybóc jest jasny. 

W Pańskim liście są ipewne 
szczegóły nie dość prze j r zy -
ste. Pisze Pan, że namawiał 
Pan żonę do powrotu, pisze 
Pan także, że w Polsce jest 
kobieta,, która -pragnie z Pa-
nem się związać. W i ę c jak to 
w łaśc iw ie jest? Czy g d y b y żo-
na godzi ła się na powrót do 
Polski, zdecydowa łby się Pan 
na dalsze z nią pozostanie? 
A 'może Pańska żona dowiie-
działa się o pro jektach Pana 
rodziny, o kobiecie , jaką dla 
Pana wybrano? Jeśli tak, to 
trudno się dziwić, że stała się 
n ieżycz l iwa, zła, że Pana za-
niedbuje i n i e t roszczy się o 
niego. Myś lę , że nim pode jmie 
Pan decyz ję , należy te wszyst -
kie sprawy dolkładinie, do koń-
ca przemyśleć. Życ zę zdrowia. 

A N N A 

G D Y M Ą Ż 
M A D O B R E C H Ę C I 

Młodzi małżonkowie Kazimierz i Anna Pawlakowie z Cachan 
(S. et O.) bardzo się kochają i są szczęśliwi. Przyczyna tego 
jest prosta. Pomaga ją sobie wzajemnie, ponoszą solidarnie 
trudy, dzielą radości i troski. Wzorowy małżonek stara się, żeby 
współżycie płynęło harmonijnie i pomaga żonie w e wszystkim 

Praca w gospodarstwie domowym nie jest niczym hańbiącym 
dla mężczyzny — pan Kazimierz uważa ją za swo je hobby 

Pranie nie jest żadną «ztuką Zmywanie naczyń to fraszka 

Coś d la gospodyń 

Jak poznać dobrą cytrynę? 
Powinna być ciężka, jej skór-
ka — błyszcząca, „dzioby" 
bardzo drobne, powierzchnia 
owocu gładka, kolor skórki 
jasnożółto - zielony. Owoce 
ciemnożółte są bardziej doj-
rzałe, ale zawierają dużo 
mniej kwasu, którego specjal-
nie poszukujemy w cytrynie. 

Tłuste naczynia, garnki i ta-
lerze 'pirzed myc iem należy w y -
trzeć dokładnie mdękkim pa-
I,ieTem; m y ć szczoteczką w 
gorące j w o d z i e z dodatkiem 
proszku zmiękcza jącego ; płu-
kać wodą bardzo gorącą, a nie 
zostanie na rjich n<iwet ślad 
tłuszczu. 

Naleśniki nie będą przyle-
piały się do patelni, jeżeli 
przed smażeniem wyprażyć na 
niej przez dobrą chwilę łyżkę 
scłi; patelnię należy następnie 

. wytrzeć do czysta papierem i 
tłuścić potem jak zwykle. 

Pan Kazimierz doskonale czu-
je się w roli ojca uroczego 
synka. Troszczy się o wagę 
dziecka — skrupulatnie li -
czy każdy przyrost na wadze 

Pomóc żonie zawsze można 
1 trzeba. Niech wie, że ma 
męża-przyjaciela, zwłaszcza 
że ona też pracuje w biurze. 
Bierzcie przykład panowie! 



t y g o d o i l e 

QOtCiEM 
u dMieci noUkich 

Do redakcji przyszedł list: 
„Kochany Mafy Tygodniku! Dzieci polskie z St. Quentin bar-

dzo się ucieszyły, że w piśmie czytanym co tydzień przez ro-
dziców będzie ukazywał się „Mały Tygodnik". Chcemy, żeby 
były tam dla nas ładne wierszyki, opowiadania, a czasem na-
wet i piosenka. Chcemy też wiedzieć, jak często będzie się on 
ukazywał? Wśród nas są dzieci, które chciałyby się osobiście 
poradzić „Małego Tygodnika". Bardzo prosimy Pana Redaktora 
o odwiedzenie nas w St. Quentin. Zbieramy się co czwartek na 
lekcjach polskiego". 

Zaproszenie to naturalnie przyjęliśmy i już w najbliższy czwar-
tek „Mały Tygodnik" byl gościem dzieci polskich w St 
Quentin. 

30-osobowa gromadka zaśpiewała nam piosenkę „Żołnierz i 
panna". Szkoda, że nie możemy załączyć płyty z nagraniem! 
Usłyszelibyście, jak pięknie tu śp iewają polskie piosenki 

„Pani nauczyła nas krakowia -
ka. Tańczą same dziewczynki 
i j a jeden jako solista. M a m 
jednak kłopoty ze strojem — 
mówi miły i... zażenowany 
chłopiec. — Ten, który otrzy-
małem, jest strasznie duży, o 
mało w nim nie utonąłem!" 
Czy można tańczyć w takim 
stroju? Co o tym myślicie? 
Radzimy poprosić mamusię, 
żeby fastrygą trochę go dopa-
sowała — na pewno świetnie 
to zrobi. W takim kostiumie 
rzeczywiście trudno się poru-
szać, a co dopiero wyb i j ać 
hołubce! A l e skoro innego nie 
ma, trzeba sobie jakoś radzić 

K R û l o u t e j mnei 

M a ł a Basia P iaskowska wiele słyszała od ro-
dziców o Polsce 1 bardzo chciałaby pojechać 
do K r a j u na kolonie. Rozpytywała nas, czy 
wystarczy tylko dobrze się uczyć, żeby spędzić 
wakac j e w Ojczyźnie? Zarecytowała nam przy 
tym ładny wierszyk: 

„Mam dopiero 6 lat, jestem jeszcze mała. 
Gdy urosnę tak jak brat. Kraj nasz poznam cały. 
Poznam w Polsce morski brzeg, okrętem popły-

nę. 
Poznam Wisły naszej bieg, miasta przy nie] 

słynne" 

W sprawie kolonii, Basiu, porozum się 
z T w o j ą Panią, która na j lep ie j C i poradzi 
i wszystko wyjaśni . A teraz jeszcze dodajmy, 
żc w czasie naszej wizyty oglądaliśmy r ó w -
nież wesołą inscenizację wiersza „O dziadku 
i rzepce". Z żalem rozstaliśmy się z miłą 
gromadką w St. Quentin. Do zobaczenia przy 
najbl iższej okazj i ! Wszystkie prośby i życzenia 
postaramy się w miarę możliwości zrealizować 

Michasia Durand informuje nas, że zbliżają 
się urodziny Pani. Chciałaby nauczyć się w i e r -
szyka urodzinowego, który zrobiłby Pani przy-
jemność. Umie jeden taki wierszyk, ale ma 
obawy c.iy nie jest za krótki? 

,,Lubimy bardzo swoją szkołę. 
Jest naszym drugim domem. 
Wszystko jest tutaj miłe, wesołe. 
Bliskie, serdeczne, znajome. 

Kochamy bardzo swoją Panią, 
Jest naszym przyjacielem. 
0 dniu Jej urodzin każdy z nas pamięta 
1 życzeń składa Jej wiele!" 

Wierszyk jest przyjemny, ale m a pewne uster-
ki gramatyczne. N ie mówi się „ lubimy s w o -
j ą szkołę", lecz „ n a s z ą szkołę". „Swo ją 
szkołę" lubią oni a lbo lubi on — czyli 3 osoba 
liczby mnogie j lub pojedynczej. Jeżeli jednak 
umiecie więce j podobnych wierszyków, chętnie 
je poznamy, a naj ładniejsze wyd ruku j emy 

BO I ^ E S Ł A W W S T Y D L I -
W Y (1226—79) został pa -
n u j ą c y m w s zós tym roku 

s w o j e g o życ ia , a p a n o w i e 
r ządz i l i za n iego . W y r ó s ł z 
n i ego cz ł eczyna c ichy, spo -
ko jny , o b y c z a j n y , a l e p r a w i e 
na zakonnika , a n ie na w o -
j o w n i k a i księc ia. Za żonę 
w y b r a l i m u K i n g ę , có rkę k r ó -
la węg i e r sk i e go , t akże pan i en -
k ę cichą, spoko jną i pobożną. 
W i ę c po j e cha l i p o s ł o w i e po l -
scy na W ę g r y pros ić k ró l a 
o jca o oną dzie-weczkę. 

K r ó l w ę g i e r s k i p r z y j ą ł ich 
ba rd zo dobrze , b o P o l a k ó w 
szanował , j a k o na ród mężny . 
Otóż chcia ł pokazać p r zed n a -
s z ym i EKJsłami, j a k o j es t ba r -
d z o t>ogaty; kaza ł z e skarbca 
znieść d u ż o z łota i s rebra i 
s ypać na w i a n o k r ó l e w n e j . 
K i n g a zaś m ó w i o j cu : 

— O j c z e m ó j , na co d a j e s z 
P o l a k o m z ło to i s rebro : m a -
ją g o on i za dosyć , a g d y z a -
brakn ie , t o g o sobie poszuka-
ją z o r ę ż em na w o j n i e . D a j ż e 
im to, c z ego n ie m a j ą , ż eby 
sobie zapamię ta l i szczodrość 
kró la węg i e r sk i e go . 

— Cóż i m m a m dać? — 
pyta k r ó l zd z iw i ony . 

— Sol i , o jcze , b o w iCh 
k r a j u n i e ma ani b r y ł e c zk i 
i tu ta j p r z y j e ż d ż a j ą kupować . 
P o d a r u j im j edną g ó r ę solną, 
a ja j ą zab io rę z sobą na w i a -
no d o Po l sk i . 

Roześmia ł się k r ó l na tę 
, m o w ę d z i e w e c z k i i p o w i a d a : 

— W e ź sobie, k tórą chcesz. 
T e d y k r ó l e w n a poszła ku 

kopa ln iom, a z d j ą w s z y p i e r ś -
c ień z r ę k o w i n o w y rzuci ła g o 
w g ł ęboką otchłań, gdz i e só l 
d o b y w a n o . 

P a n o w i e po l scy p r z y w i e d l i 
s w e m u ks ięc iu ob lub ien icę , a 
g d y s ię o d b y ł o w e s e l e na 
k r a k o w s k i m zamku, K i n g a 
r zecze d o s w e g o m ę ż a : 

— K o c h a n y " mężu , j e d ź m y 
szukać p ierśc ienia , k tó ryś m i 
przys ła ł do W ę g i e r . 

Jecha l i o b o j e d o mias t eczka 
W i e l i c z k i i t a m śród r y n k u 
K i n g a kaza ła b ić g ł ęboką 
studnię. D ługo kopa l i gó rn i cy , 
aż nareszc ie na t ra f i l i na o p o -
kę i r zekną k r ó l o w e j : 

— O to już d a l e j kopać n ie 
można , b o s z c ze ry k a m i e ń — 
a K i n g a r zecze : 

— O d b i j c i e k a w a ł t e go k a -
mien ia , n i echa j g o o g l ądam ! 

W i ę c odb i l i 1 wyc i ą gnę l i , a 
j e d e n z nich, p r z y j r z a w s z y s ię 
p o dniu, z a w o ł a ł : 

— O k r ó l o w o ! T o ć n ie k a -
mień , a le szczera só l ! 

— iRozbi j t ę b r y ł ę ! — r o z -
k a z u j e k r ó l o w a . 

W i ę c rozb i l i , a z one j b r y ł y , 
ze środka, w y p a d ł b łyszczący 
p ierśc ień k r ó l o w e j , k t ó r y 
wr zuc i ł a w kopa ln i ę w ę g i e r s -
ką. Otóż t o tak ie by ł o w i a n o 
św i ę t e j K i n g i , k t ó r e d o dz iś 
dnia zbogaca Po lskę . 

Władys ł aw Ludw ik A N C Z Y C 

W Y C I N A N K A 

1. 

N a prośbę Lidi i Czarneckiej 
z St. Quentin zamieszczamy 
wzór prostej wycinanki lu -
dowej . Potrzebny nam będzie 
kotorowy papier g lansowany, 
nożyczki i ołówek, k le j i b ia -
łj- karton. N a złożonym w 
pół ko lorowym papierze 
(rys. 1) odrysowujemy połowę 
wzoru i wycinamy. Kiedy ro -
złożymy papier, będziemy 
mieli pełny wzór wycinanki 
(rys. 2), który możemy na -
kleić na podłużny kartonik 
otrzymując w ten sposób ł ad -
ną zakładkę do książki. 



Z ZYCIA 
R O Ż N Y C H 

KOLONI H 
K O B I E T A 

Ż E G L A R Z - P I S A R Z 
S O N I A D E P O R O D E S K A 

P R Z Y J Ę T A 
D O S Z K O Ł Y R Y B A C K I E J 

W L A R O C H E L L E 

Znana wszystkim w okoli-
cy kobieta żeg la rz - rybak i 
pisarz z Royan, p. Sonia de 
Porodeska, zachwiała podsta-

MK 
nrtva 'fwyTAjUeuJ^ 

W Y K A Z 
osób poszukujących sw>'ch ro -
dzin na terenie F ranc j i za po 
średnictwem Polskiego Czer -

wonego Krzyża 

Adamczak Stanis ław po -
szukuje brata A D A M C Z A K A 
Andrze ja , lat ok. 55, oraz 
siostry A D A M C Z A K Agniesz -
ki, lat ok. 57, dzieci Stani -
s ł awa i Agnieszki. 

B u d a Katarzyna poszukuje 
brata K U R K A Franciszka, ur. 
Dulcza Ma ła , s. Tomasza i 
Katarzyny. 

Cieśla Ado l f poszukuje 
matki C I E Ś L I Paul iny z d. 
Woźniak lat ok. 60. 

Dziedzic Piotr poszukuje 
Ż Y G I Józefa, ur. 5.111.1909 r., 
Husów , s. Jana i Mar i i . 

Dziekańska Czes ł awa po -
(SZukuje śiostiy E S P I N A S 
Stanis ławy z d. Bl icharskie j 
ur. 5.X.1925 r., c. Ste fana i 
Zofi i . 

Guga ł a Bo les ł aw poszuku-
j e brata G U G A L Y W ł a -
dys ł awa ur. 1921 r. M łodz i a -
tyn, s. Ka ro l a i Mar i i . 

I b d Tomasz poszukuje b r a -
ta I B E L Stanis ława, ur. 
1900 r.. W r z a w y , s. L u d w i k a 
i Katarzyny. 

Jusyk A n n a poszukuje J U -
S Y K Anny , ur. 1910 r., c. Ł u -
kasza. 

Kaucz Stefan poszukuje 
brata K A U C Z J a n a - P a w ł a 
ur. 26.1.1901 r. s. G e r m a n a 1 
Florentyny. 

Kroczek Kaz imiera poszu-
k u j e P O S A D Z K I E G O Marc i -
na, lat ok. 50, s. Teof i l a i Z o -
fii. 

M iś Stanis ława poszukuje 
brata B E D N A R K A Stanis ła -
wa , ur. 1900 r., s. Jana i A l -
biny. 

Michalak Czes ław poszuku-
je M I C H A L A K Ireny, c. Sta -
n is ława i Mar i i . 

N iedźwiecki Zenon poszu-
ku j e brata N I E D Z W I E C K I E -
G O Stefana ur. 18.11.1924 
roku Wilno, s. Jef ima i Anny . 

P i łka A n n a poszukuje brata 
C I S I E W I C Z A Jakuba ur. 
3.VII.1892 r. Lipie, s. Jana 
i Magda leny . 

Porczyńska Zof ia poszu-
ku j e brata L O G I W a c ł a w a 
lat ok. 60, ur. Łódź, s. H i e -
ronima i Mar ianny . 

Pszczoła M a r i a poszukuje 
brata P S Z C Z O Ł Y Kaz imie -
rza, ur. 1927 r., Chojnak, s. 
Stanis ława i Stefanii . 

Szaf irowicz Justyna poszu-
ku je brata P A C H O Ł K A K a -
zimierza, ur. 1902 r., pow. 
Tarnopol , s. Marc ina i Anny . 

W i śn i ewska A n n a z d. 
Głuch poszukuje W i e ry P I S -
C IO , męża j e j Michała i syna 
Michała . 

U W A G A : wszystkie in -
fo rmac je o osobach poszuki-
wanych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd G ł ó w n y 
Polskiego Czerwonego K r z y -
ża, Biiuro In formac j i i Poszu-
k iwań — Warszawa , ul. M o -
kotowska 14. 

w y tradycj i morskich F r a n -
cji. Do czasów obecnych 
p rzywi l e j przyjęcia do szkoły 
żeglarstwa w L a Rochelle ' 
posiadali tylko mężczyźni. P. 
Sonia chce znieść to p r a w o i ^ 
stać się żeglarzem w spódni -
cy, a raczej w „b lue jeans" . 

Wśród studiujących jest 
ona jedyną kobietą. Od d łuż -
szego czasu Sonia posiada już 
p r a w o prowadzenia motorów 
morskich o sile 150 koni mech. 
23 kwietnia Sonia przystąpi 
w Bayonne do egzaminu o 
uzyskanie świadectwa na pro -
wadzenie barek rybackich. 
Jeśli uzyska tę licencję, b ę -
dzie mogła żeg lować także 
jako mechanik na pokładzie 
łodzi rybackich posiadających 
motory o sile ponad 150 koni 
mech. 

Do chwil i obecnej młoda 
Sonia de Porodeska posiada 
na swoim koncie żeglarskim 
ponad 24 miesiące żeglugi. 

N i e wszyscy zapewne p a -
miętają, że Sonia — kobieta 
żeg larz - rybak — otrzymała w 
1960 roku nagrodę literacką 
za swo j ą powieść pt. „ L a 
Hou l e " (Wzburzone morze) . 

Powieść ta m a ukazać się 
w Ang l i i w tłumaczeniu z po-
czątkiem czerwca bież. roku. 

O D Z N A C Z E N I E R O D A K Ó W 
Dekret Rządu Republ ik i y 

Francuskiej , opub l ikowany w 
„Journal O f f i c i e l " z dnia 9 i 
10 marca br. przyznał „ M é -
daille Mi l i ta i re" p. Stanisła-
w o w i Przyszczypkowskiemu i 
p. Henrykow i Osińskiemu za -
mieszkałym w Valenciennes 
(Nord) . 

L I C Z N E N A G R O D Y 
D L A H O D O W C Ó W 

Wie lk im powodzeniem cie-
szyła się ostatnio w Bu l l y -
les -Mines 26 w y s t a w a ptac-
twa domowego. W ś r ó d zwie^ 
dzającej wy s t awę publ icz -
ności liczni byl i amatorzy -ho -
dowcy interesujący się szcze-
gólnie wspan ia łymi okazami 
drobiu hodowl i tego okręgu. 
Uwieńczeniem tej wspania łe j 
w y s t a w y byl.v liczne odzna-
czenia i nagrody dla hodow -
ców -wys t awców . 

Z b r aku mie jsca wymien i a -
my nazwiska tylko tych ho -
dowców, którzy otrzymali na -
grody honorowe i p ierwsze 
nagrody. Są to: p.p. G łowa , 
Walczak , Kowalsk i , Skwi ra , 
Kusz, Jankowski , Ma jchrzak , 
Boruta, Pieczarzyk, Swora , 
Żabiński, Słonimski, O s s o w -
ski. Wie lk ie odznaczenie ho -
norowe w y s t a w y otrzymali 
m.in.: p.p. Karolczak, Janik, 
Jankowski , Juszczak, Garcza -
rek, Janikowski, Gawtowsk i , 
Ty lkowsk i i Szczepaniak. 

N O W E O F I A R Y 
W Y P A D K Ó W D R O G O W Y C H 

W L e n s p r z y r u e F r a n ę o i s -
H u l e u x M i c h a ł P r z y b y l s k i , l a t 17, 
r o b o t n i k , p r o w a d z ą c r o w e r m o t o -
r o w y z d e r z y ł s i ę z j a d ą c y m na 
r o w e r z e F r a n c i s z k i e m T u j k i e m , 
l a t 49. T e n o s t a t n i d o z n a ł p ę k n i ę -
c i a c z a s z k i i p r z e w i e z i o n y zos ta ł 
d o C e n t r e H o s p i t a l l e r w L e n s . 

T R A G E D I A N A D R O D Z E 

P r z y u l i c y T l i i e r s w L l é v J n j a -
d ą c y r o w e r e m m o t o r o w y m p . J a n 
S lupanek , l a t 40, z a m . w A j i g r e s , 
6, r u e d e l a C a v é e , p r z e w r ó c i ł 
i d ą c e g o w t y m s a m y m k i e r u n k u 
p r z e c h o d n i a , p . J ana L e w a n d o w -
sk iego , z a m . 28, r u e D u p u y - d e -
L o m m e . P r z e w i e z i o n y d o s z p i t a l a 
p. J a n L e w a n d o w s k i z m a r ł w 
k i l k a g o d z i n p o w y p a d k u . 

O f i a r ą n i e o s t r o ż n e j j a z d y n a r o -
w e r z e p a d ł w r ł o e u x - l e s - M i n e s p . 
B o l e s ł a w S t achow i ak , l a t 46, z a m . 
w B r u a y - e n - A r t o i s , 12, r u e d e 
Co ins tant ine . c i ę ż k o r a n n y w g ł o -
w ę S t a c h o w i a k z n a j d u j e s i ę w 
k l i n i c e . 

J a d ą c r o w e r e m w y p a d k o w i d r o -
g o w e m u na. s z o s i e n r 354 w C a r -
v i n u l e g ł P. G u s t a w L e ś m a k . p . 
L e ś n i a k a r a n n e g o w g ł o w ę p r z e -
t rans jpo iTtowano d o s z p i t a l a w 
O i g n i e s . 

P U N K T B I B L I O T E C Z N Y 
w P E R I G U E U X 

Cenna inicjatywa p. dr Zaremby 
Liczna grupa Po l aków w 

Per i gueux (Dordogne) i okoli -
cy nie mia ła dotychczas moż -
l iwości wypożyczania polskich 
książek. Dzięki inic jatywie p. 
dr Kazimierza Z a r emby oraz 
pomocy Konsulatu P R L w 
Tuluzie został otwarty ostat-
nio punkt wypożyczania ks ią -
żek, który będzie • czynny w 
środy od 11—12 i w soboty 
do południa, w „Ca fé de P a -
r is " ( w pobliżu „Monopr ix " ) 
w Per igueux. 

W bibliotece oprócz u lub io -
nych dzieł Sienkiewicza, O -
rzeszkowej , Reymonta, K r a -
szewskiego zna jdu j ą się 
książki podróżnicze opisujące 
ciekawe dzieje w y p r a w n a u -
kowych, n iezwykłe przygody 
różnych ludzi Itd. Punkt b i -
blioteczny będzie zaopatry-
w a n y bieżąco w na jnowsze 
wydawn ic twa , zgodnie z ży -
czeniami i zapotrzebowaniami 
czytelników. 

K . B. 

Z ¿ a ł o b n e l k a r t y 
w sobotę 25 marca 

zmarła w szpitalu Hôte l -
D ieu w Pa ryżu ś.p. M a -
ria P aw łowska . Rodzinie 
Zmar ł e j , zamieszkałej w 
Polsce, sk łada ją serdeczne 
wyrazy współczucia liczni 
przyjaciele i znajomi, dla 
których p. Ma r i a P a w ł o w -
ska była zawsze wzorem 
dobroci i uczynności. 

28 marca odbył się po -
grzeb ś.p. A n n y Gramatys 
z domu Kołaczko, zmar łe j 
w Ca rv ln w w i eku 66 lat. 
Rodzinie Zmar ł e j sk łada ją 
kondolencje zna jomi i 
przyjaciele. 

Do kondolencj l sk łada -
nych przez Rodaków „ T y -
godnik Po l sk i " dołącza 
wy razy szczerego wspó ł -
czucia. 

P O L S K I E L I C E U M 
W Ż A Ł O B I E 

18 marca zmarł tragicz-
nie w W a r s z a w i e wycho -
wanek Polskiego L iceum 
w Paryżu Stanis ław P i a -
secki, magister kultury f i -
zycznej, urodzony w C a -
gnac - l es -MInes (Tarn) . 

23 marca zmarł w P a -
ryżu A n d r z e j Szczerski, 
abso lwent Polskiego L i ce -
um w Paryżu. W pogrze -
bie, który odbył się 27 
marca na cmentarzu P a n -
tln pod Paryżem, wzięl i 
udział uczniowie L iceum i 
liczni przyjacie le Z m a r ł e -
go, który cieszył się po -
wszechną sympatią. 

Rodzinom przedwcześnie 
zmarłych R o d a k ó w sk łada -
my w imieniu „Tygodni -
ka Po lsk iego" szczere w y -
razy współczucia. 

Moi przyjaciele 
Francuzi 

(Od naszego korespondenta) 
Jestem częstym gościem ro-

dziny irancuskiej, państwa 
Montaigne w Ouistreham^. Sq 
to ludzie zamożni, posiadający 
dwie apteki. Różnimy się ję-
zykiem, zwyczajami, łączy nas 
jednak wielka przyjaźń. 

U państwa Montaigne moż-
na znaleźć Mickiewicza w ję-
zyku francuskim, geograiię 
Polski, dużo broszur o kultu-
rze polskiej, jej zabytkach, 
turystyce. Omawiamy często 
wiele problemów życia Polski. 
Nasza przyjaźń — to jakby 
miniatura towarzystwa przy-
jaźni polsko-francuskiej. ^Pań-
stwo Montaigne znają Polskę 
z książek, broszur i wystaw, 
cle w najbliższej przyszłości 
chcą ją poznać ,,osobiście" i 
planują turystyczną wyciecz-
kę. 

Miejscowy dentysta, dr Tey-
ton mówi do mej żony, 
która jest rodowitą Francuzką: 
Od czasu kiedy poznaliśmy Pa-
ni męża, coś u nas się zmie-
niło. Wystarczy, że znajdę 
wzmiankę o Polsce, to czytam 
ją dokładnie. Oglądamy ? 
przyjemnością Wasze filmy. 
W ielkie osiągnięcia sportowe 
Polaków budzą w nas zawsze 
podziw. 

W dniu, kiedy reprezentacje 
Polski rozgrywały wielki mecz 
koszykarski z Francją — wpa-
da wieczorem żona pana Tey-
ton: Pan siedzi, a dziś Wasi 
Polacy grają w Paryżu. Ubie-
raj się Pan, mąż już czeka. 

Poszedłem — bo jak nie 
popatrzeć na naszą ekipę! 

Przegraliśmy — było mi jakoś 
nieswojo, zwłaszcza że jestem 
kibicem „w gorącej wodzie 
kąpanym". Szkoda, że prze-
graliście — ja lubię Polaków 
— pocieszał mnie dr Teyton. 

Przytoczyłem tylko dwa ma-
łe przykłady współżycia Pola-
ka z Francuzami. Jedno jest 
pewne, że Francuzi i Polacy 
są narodami wielce patrio-
tycznymi. Odczuwają dla sie-
bie wzajemny szacunek. 

Od tego, jak będziemy po-
stępowali w stosunku do sie-
bie, zależy jak będzie kształ-
towała się przyjaźń francusko-
polska. Stare przysłowie pol-
skie mówi: „Jak cię widzą, 
tak cię piszą". 

St. R-ki 

P. Katarzyna Sawka , G d y -
nia, ul. Po r towa 7 m. 6a. 

M a lat 39. Jest samotna. 
Pragnie nawiązać korespon-
dencję z panem w wieku do 
49 lat. 

P . Czes ław Karpiński , K a r -
czew k. Otwocka, ul. K r a -
kowska 4. 

P ragn ie nawiązać kontakt z 
Rodakami z F ranc j i w celu 
wymiany widokówek, tygo-
dników I książek. 

P . Stanis ław Bosiacki, W a r -
szawa, A l . Gen. Św ie rczew -
skiego 113 d m. 26. 

M a lat 29, jest w a r s z a w i a -
kiem, kocha muzykę, teatr, 
f i lm, książki, turystykę. Kto 
z R o d a k ó w zamieszkałych w e 
F ranc j i lub Belgi i zechce z 
nim korespondować? 

P . W a n d a Zdaniuk, Sopot, 
ul. B ieruta 70 m. 11. 

P ragn ie korespondować z 
R j d a k a m i z zagranicy. Jest 
wagową, ma lat 44. 

P. Henryka Stasiakiewicz, 
Gdańsk -O l iwa , ul. G r u n w a l -
dzka 502/6 

Pragn ie nawiązać korspon-
dencję z Rodakiem z Francj i . 
M a lat 25, jest man iku -
rzystką. 

P . E d w a r d Kuc, Jelenia 
Góra , ul. Złotnicza ńr 6 m 12. 
pisze w liście do redakcj i : 

„Pomóżcie ml w nawiązaniu 
kontaktu z młodymi Po lakami 
(19—25 lat) zamieszkałymi w e 
Francj i . Pisanie l istów da j e 
mi pewne odprężenie po p r a -
cy. P ragnę korespondować na 
różne tematy. Interesuję się 
muzyką jazzową. Zb i e r am 
autografy muzyków, pisarzy, 
aktorów. " 

P. • Stefania Dyszkiewicz, 
Sopot, ul. Krasickiego 5 m 2. 

Jest wdową , m a lat 40, 
pragnie nawiązać korespon-
dencję z Rodakiem z Franc j i 
lub Belgii. 

Przyłączając się do próśb 
csób, których listy powyże j 
cytujemy, namaw iamy se r -
decznie młodych Rodaków z 
F ranc j i ' Belgii, aby nie po -
zostawili ich bez odix>wIedzi. 
Piszcie do rówieśników z 
K r a j u ! 

Przekonacie się sami, ile 
przyjemności sprawia kores -
pondencja! 

r W A G A ! U W A G A ! 
- r 

W S Y P Y I D A M A S Z IMPORTU 
P I E R Z E I P U C H 

konfekc ja : damska, męska 1 dziecinna, 
płaszcze nieprzemakalne — terga lowe i nylonowe, 

gwa ran towaną 100% we łnę wysy ł am na całą Franc ję 
a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 

Z a towary dostarczone lub wys iane gwarantu ję , jakość 
pierwszego gatunku. 

Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L 111 e (Nord) 

„Każdg Gazda do siuego Gniazda! " 



P O r A d y 
r a w n e 

POLSKA^ i FRANCJA W T Y S I Ą C L E T N I C H D Z I E J A C H 

WMAUmiA 
Pan A N T O N I G O Ł Ę B I E W S K I , 
Vienne-la-ViI le (Marne ) 

Kolega mój, zamieszkały 
obecnie w Polsce, byl zdemo-
bilizowany we Francji. Twier-
dzi on, że należy mu się oko-
ło 50 tysięcy dawnych iian-
ków. Czy po uzyskaniu od nie-
go pełnomocnictwa będę mógł 
podjąć te pieniądze? 

A ż e b y sprawdz i ć , c z y w y m i e -
niona suma n a l e ż y s ię Pana K o -
ledze , z a w o d o w e m u s ie rżantowi , 
k t ó r y został z d e m o b i l i z o w a n y 
w G r e n o b l e 31 s tyczn ia 1945 r., 
z w r a c a m y się do ,, A r c h i v e s des 
A r m é e s E t rangè res " , 51-bis, Bd 
La tour -Maubourg . Jeże l i odfpo-
w i e d ź będz i e p r z y c h y l n a , w ó w -
czas Pańsk i K o l e g a będz i e musiał 
odeb rać na l e żne mu p i en i ądze 
a lbo osob iśc ie , a lbo też w e j ś ć 
w p o r o z u m i e n i e z Konsu la t em 
PRL w P a r y ż u (31, rue Jean Gou-
j on ) w sp raw i e p r z e l e w u tych 
p i e n i ę d z y do Po lsk i , ze w z g l ę d u 
na to, ż e us tanow ien i e pe łnomoc -
nika w e F ranc j i w y m a g a z e z w o -
lenia p o l s k i e j K o m i s j i D e w i z o -
w e j . 

Pani • 
F R A N C I S Z K A W I E C Z O R E K , 
Méricourt-sous-Lens (P. de C.) 

W numerze 178 „Tygodnika 
Polskiego" przeczytałam, że 
Tząd Irancuski stara się o od-
szkodowania dla obywateli 
irancuskich, ollar nazizmu. W 
początku marca br. zgłosiłam 
się do prezesa 2,w. Deportowa-
nych w Hénin-Llétard, gdzie 

K O Ł Ó W K A 

mi odpowiedziano, że zgłosi-, 
łj.m się za późno, podczas gdy i 
z powyższej inlormacji „Ty-> 
godnika" wynika, że opraco-1 
wuje się dekret w tej sprawie. 
Nadmieniam, że po mężu mam i 
obywatelstwo francuskie. 

R z e c z y w i ś c i e t e rmin składania 
w n i o s k ó w o o d s z k o d o w a n i e up ły -
nął z dn i em 1 kw i e tn i a 1958 r. 
Chodz i ł o tu o o d s z k o d o w a n i a j 
dla p r z e ś l a d o w a n y c h p r ze z hit- ; 
l e r y z m z p o w o d u ideo l og i i , re-
l ig i i , p r z yna l e żnośc i r a s o w e j c z y 
p r z ekonań p o l i t y c z n y c h . 

Druga z r zędu us tawa zachod-
n i on i em iecka z 19 l ipca 1957 r. 
d o t y c z y w y n a g r o d z e ń za s zkody 
mate r i a lne pon i e s i one p r z e z oso-
b y p r z e ś l adowane . W d a n y m w y -
padku chodz i o m a j ą t e k rucho-1 
my , a w i ę c meb le , kos z t ownośc i , 
ubrania, t o w a r y itp. 

Po za t ym (na p o d s t a w i e u g o d y 
m i ę d z y N R F a W y s o k i m Komisa - \ 
r z em dla U c h o d ź c ó w ) ta kate -
go r ia p o s z k o d o w a n y c h z ostat-
n i e j w o j n y m o ż e ub i egać się o 
ods zkodowan i a z p o w y ż s z y c h ty -
tu ł ów do 31 grudnia 1962 roku. 

W r e s z c i e w l ipcu 1960 roku 
N R F podpisała układ z F ranc ją ] 
p r z e w i d u j ą c y w y p ł a t ę w ok r e s i e , 
1961/1963 ł ą c zne j k w o t y 400 mi-
l i o n ó w D M t y tu ł em o d s z k o d o w a -
nia dla o b y w a t e l i f rancuskich, 
o f i a r naz izmu. 

Do t ychczas j ednak dekre t ten 
n ie został o g ł o s zony . 

O d s z k o d o w a n i a będą m i a ł y ten 
sam charakter co i poprzedn i e , 
a w i ę c n i e o b e j m ą r epa rac j i za 
s zkody osobis te lub ma t e r i a l n e ' 
z o k a z j i dz ia łań w o j e n n y c h . 

Rozw ią zan i a p ros imy nadsy łać w i 
t e rm in i e 10 -dn i owym od daty ukaza -
nia się numeru pod ad r e s em r e d a k c j i 
z dop i sk i em na kope rc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r zy nadeślą bezb ł ędne rozw iązan ia , z o -
staną r o z l o sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R o z w i ą z a n i e l o g a g r y f u z nr 13 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s ł o w i k i , 2) ko rne -< 

<iia, 3) d r e s z c z , 4) p o l o n e z , 5) Z a g ł o b a , 6) ( 
g r z y w n a , 7) p a n c e r z , 8) B o c h n i a , 9) g ł o ś - , 
n i k . 1 0 ) k r a w i e c , 11) t a p i c e r , 1 2 ) g o ł ą b e k , 
13) p o r t f e l . 

H a s ł o r o z w i ą z a n i a : W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T ( 

Zgodnie z licznymi życzeniami Czytelników zamieściliśmy już ki lka-
krotnie dokumenty, wypowiedz i 1 opisy wydarzeń z historii stosunków 
polsko-francuskich oraz życia wybitnych Po l aków i Francuzów. Otrzyma-
liśmy wie le l istów zawiera jących kopie dokumentów, fotograf ie i rysunki 
z pism i książek. Będziemy je zamieszczać w naszej stałej rubryce „Głos 
ma historia" i liczymy na dalszą pomoc i współudział naszych Czytel -
n ików w redagowaniu tej rubryki poświęconej kontaktom Franc j i i Po l -
ski w tysiącletnich dziejach. 

Sympat ie dla 
Polski oraz chęć 
wsparc ia wa lk i na-
r o d o w o - w y z w o -
l eńcze j PoGaków . 
o d e z w a ł y się po-
n o w n i e ' w czasie 
r ewo luc j i l u t owe j 
w 1848 roku w e 
Francj i . K i e d y 15 
ma ja tegoż roku 
Zgromadzen ie Na -
r o d o w e Frar-^cjl o-
bradowa ło nad in-
terpe lac jami , a m. 
in. i w sprawie 
pomocy dla Pol-
siki, na iplacu Bas-
t i l le w Paryżu 
tworzy ła • się ol-
brzymia giruipa ma-
ni les tantów (w 
l iczbie około 20 
tys ięcy ) , która 
niosąc p e t y c j e i sztandary z napi-
sem: „ N i e c h ż y j e Po l ska " udała się 
wewnę t r znym i bmlwarami, przez p lace 
La Made le ine , Concorde w klerumku 
siedziby Zgromadzenia . Do mani iestan-
tów do łączy l i się także żołnierze, a 
Ol. in. genera ł Courtais. 

W Zgromadzeniu — pisze ówczesne 
pismo francuskie „L'IllustratdoTi", skąd 
wz i ę l i śmy p o w y ż s z e zd j ęc i e — miała 
miejsce scena trudna do opisania. W 

130 lat temu... 

wielliim zgiełliu otworzyły się drzwi 
przylegające do trybun publicznych i 
ukazali się ludzie ze sztandarami, wo-
łając: „Niech żyje Polska". W tym 
samym czasie do sali posiedzeń wtar-
gnęli przywódcy robotniczy: Blangui, 
Raspaił i inni, domagając się od Izby 
natychmiastowej interwencji w obro-
nie niepodległości Polski. Scena była 
wstrzm.ająca — stwierdza p o w y ż s z e 
pismo. 

Solidarność Polonii i przyjaciół 
Francuzóiu 

Nasz R o d a k z D i j o n (Côte d 'Or ) , p. 
B. Rosenbe rg , z a m i ł o w a n y h is toryk , 
p r o w a d z i ód -d łuższego czasu badania 
do tyczące życ ia P o l a k ó w w Burgund i i . 
Z a r c h i w a l i ó w i r o c z n i k ó w p i sm od -
twarza ś lady dz ia ła lnośc i P o l a k ó w w 
D i j o n , oko l i cy i w innych mias tach 
f rancusk ich . Odna laz ł on c i e k a w e in -
f o r m a c j e , św iadczące o pa t r i o t y c zne j 
pos t aw i e e m i g r a n t ó w w okres i e P o -
ws tan ia L i s t o p a d o w e g o . O t o w y b r a n e 
przez n i ego w y j ą t k i z p i sma „ L e 
S p e c t a t e u r " w y d a w a n e g o w D i j o n : 

Dijon, 15.1.1831 r. Za ł o ż ony w P a r y -
żu K o m i t e t S u b s k r y p c j i na r zecz sp ra -
w y po l sk i e j z ebra ł j u ż p i en iądze w 

s u m i e oko ło t r z ys tu—cz t e r ys tu t y s i ę -
cy f r a n k ó w . P . L a f a y e t t e s u b s k r y b o -

w a ł p i e r w s z y na sumę dwudz i e s tu t y -
s ięcy f r a n k ó w . 

W P a r y ż u u t w o r z o n y został K o m i t e t 
G ł ó w n y P o m o c y P o l a k o m pod p r z e -
w o d n i c t w e m gene ra ł a L a f a y e t t e . 

29.1.1831. I zba D e p u t o w a n y c h , pos i e -
dzen ie z dnia 27.1.1831. D e p u t o w a n y 
p. M a n g n i n : W o k ó ł nas dz i e ją się po -
w a ż n e w y d a r z e n i a . W a l c z y naród, k t ó -
r e g o j e d y n y m b ł ędem j es t to, że p o -

Dooko ła kó ł ek oznaczonych w środ-
ku l i c zbami od 1 do 13 na l e ży w p i -
sać t r zynaśc ie o śm io l i t e r owych w y r a -
z ów , k t ó r y ch znaczenia p o d a j e m y n i -
ż e j . P o c z ą t k o w e l i t e r y poszczegó lnych 
w y r a z ó w z n a j d u j ą się w k w a d r a t a c h 
oznaczonych s t r za łkami , a p.ozostałe 
l i t e r y tych w y r a z ó w na l e ży w p i s y w a ć 
w k i e runku ruchu w s k a z ó w e k zegara . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) szu-
k a j ą j e j z w y k l e ludz i e sk łonni do 
z w a d y lub do bó jk i , 2) część g r z yba 
lub coś z i i o n f e k c j i d a m s k o - m ę s k i e j , 
3) p ró żn iac two , gni iśność, 4) w y r z u c e -
n ie z mieszkan ia , 5) uwodz i c i e l kobiet , 
6) j e d e n z p i ęknych po lsk ich t ańców 
ludowych , 7) r od za j c i ep la rn i do ho -
d o w a n i a rośl in, 8) w y s o k a w i e ż a m o r -
ska do s ygna l i z a c j i św i e t l n e j , 9) w a ż -
ne sk ładn ik i p o k a r m o w e , k t ó r y ch brak 
b y w a p r zyc zyną ró żnych chorób, 10) 
wychodźca , 11) u b i e g a j ą c y się o m a n -
dat poselski , 12) orędz ie , uroczysta 
o d e z w a w ł a d z y z w i e r z c h n i e j do naro -
du, 13) przes t rzeń , w które.i ga tunk i 
g inących zw i e r zą t lub r zadk ich rośl in 
są pod spec ja lną ochroną. 

Z A P R A S Z A M Y W G O Ś C I N Ę D O K R A J U O J C O W 

P o l s k a w k r a c z a w d r u g i e tys iąc lecie s w o i c h d z i e j ó w . Z te j o k a z j i o r g a n i z o w a n e 
są l i c z n e i m p r e z y ku l tu r a lne i a r tystyczne . 

T y s i ą c e t u r y s t ó w p r z y j e ż d ż a j ą do Po l sk i , a b y zapoznać się z j e j b u j n y m ż y c i e m 
k u l t u r a l n y m i g o s p o d a r c z y m . 

rmiLiti 

I CIEBII2 N IE P O W I N N O Z A B R A K N Ą Ć 

wśród gości z całego świata! 

P O L S K I E B I U R O P O D R O Ż Y „ O R B I S " 
War szawa , ul. Bracka 16 
telegr. T U R O R B I S , tel. 60-271, telex 10-308 

— u m o ż l i w i C i o d w i e d z e n i e r odz iny l p r zy j a c i ó ł , 
— zo r gan i zu j e zw i edzan i e n a j c i e k a w s z y c h r e j o n ó w K r a j u , 
— z a p e w n i p o b y t w e w ł a s n y c h hote lach o r az w y p o c z y n e k w p e n s j o n a t a c h l u b 

k u r a c j ę w znanyc ł i u z d r o w i s k a c h . 
J U Ż D Z I S — z w r ó ć się p o s zczegó ł owe i n f o r m a c j e d o na j b l i ż s z ego b i u r a p o d r ó ż y 

— b ę d ą c e g o k o r e s p o n d e n t e m P B P „ O R B I S " , l u b d o O ś r o d k a I n f o r m a c y j n e g o 
„ O R B I S " 

— W Paryżu, 18, rue Louis le Grand, tel. OPE 62-26; 
— W Brukseli, 4, rue du Progrès, tel. 18-76-96. 

Z I E . M I A B L I S K A T W E M U S E R C U Z A P R A S Z A I O C Z E K U J E T W E G O P R Z V J A Z D . . 

mmmmmmmmmmmmmmmmmtimmmmi 

Reprodukcja nalepki na książki, tzw. 
„Ex LIbris" , Biblioteki Towarzystwa 
Literackiego Polskiego w Di jon, zało-
żonego przez emigrantów po upadku 

Powstania Listopadowego. 

szedł za nas zym p r z y k ł a d e m . C o z r o -
b imy , aby r a t o w a ć Po l skę? C z y n ie 
w i n n i ś m y j e j p o m o c y ? P . Sebast iani , 
m in i s t e r s p r a w zagran icznych , odpo-
w i a d a : N a r ó d po lsk i by ł n a m z a w s z e 
w i e r n y . P o k o n a n i e t ego w i e l k i e g o na - -
rodu b y ł o dla nas bolesne. 



L A SEMAINE PROCHAINE 
vous trouverez en page française 

de larges extraits des 

Souvenirs d 'Edouard de Pomiane 
le plus connu des Polonais de France 

I V O V Y E L L E S E C L A I R 
Une entreprise de la 

Nouve l le Delhi a signé un 
contrat avec la C E K O P 
polonaise pour la construc-
tion d'une usine de machi-
nes-outils aux Indes. Ce 
contrat représente une v a -
leur de 3 millions de dol -
lars. 

Les ours des Monts 
Tatra se sont réveillés de 
leur sommeil d'hiver. Mais 
comme le printemps a ap -

porté... la neige et le froid, 
les plantigrades sont sou-
mis à une diète r igou-
reuse. 

^ Les munitions de 
chasse polonaise sont con-
nues dans toutes les pa r -
ties du monde. I l est pro -
bable qu'elles deviendront 
meilleures grâce à des 
douilles en matières p las -
tiques, plus résistantes et 
moins chères. 

IL EST „ M O I N S C I N Q " 
P O U R 7 0 0 0 J E U N E S SPECIALISTES 

Près de 18.000 jeunes Polonais termineront cette année leurs 
études. Plus de 6.000 d 'entre-eux quitteront les écoles et 
instituts politechniques, 3.000 les diverses facultés des univer -
sités, plus de 2.500 les écoles supérieures d'agronomie, près 
de 900 les hautes écoles d'économie. 3.300 jeunes médecins 
entreront dans la carière ainsi que 700 diplômés d'études 
pedagog^iques, 340 spécialistes du sport et de la culture phy -
sique — sans oublier les 640 „anciens" des „ B e a u x - A r t s " et 
les 100 futurs diplomates de „Sciences-Fo". 

I l est donc „moins 5" pour penser à ce que tous ces jeunes 
feront demain, ou trouveront-ils un emploi correspondant et 
à leurs capacités et aux nécessités de l 'économie polonaise, 
de la vie. 

- « N P R I N C I P E aucune 
quest ion ne d e v r a i t se 

DEPUTE A 23 ANS? 
L e 16 a v r i l tous les P o l o -

nais de plus de 18 ans se 
r endron t a u x urnes. P a r m i 
616 candidats i ls d e v r o n t 
chois i r les 460 députés au 
S e j m ( C h a m b r e Un i que du 
P a r l e m e n t Po lona is ) . 

A 'titre de curiosité notons que 
68 femmes* se présentent (soit 
11 pc.), 214 anciens députés soit 
moins de la moitié f igurent sur 
les listes, 240 candidats (40 pc.)>ont 
terÂiiné des études supérieures, 
210 autres leurs études secon-
daires, 23 candidats ont moins de 
30 ans (le plus, ou plutôt la 
plus jeune, Zo f i a Grebicz est née 
en 1938 et n'a donc que 23 ans) 
179 — moins de 40 ans. 

L e S e j m f e r a donc „peau 
n e u v e " . 

poser . Jusqu 'en 1965 
î les é tab l i ssements 

• d ' é t u d e s supér ieures 
ne su f f i r on t qu 'à 

mo ins de 60Vo de la demande . 
P o u r 10 postes l ibres i l n 'y 
aura que 6 postulants. M a i s 
— en p ra t i que — des d i f f i c u l -
tés naissent. T e l l e r é g i on 
m a n q u e d ' ingén ieurs , de m é -
decins, d ' ag ronomes , tandis 
que t e l l e au t re en a en 
super f lu . 

T e l l e l oca l i t é o f f r e des p o -
stes mais ne garan t i t pas de 
l ogement . T e l l e ent repr i se 
p r o m e t monts et m e r v e i l l e s 
e t après n 'assure m ê m e pas 
le str ict mlnimurr) . 

C 'es t pourquo i l 'Un ion des 
Etudiants Po l ona i s é l a rg i t 

cette année une in i t i a t i ve qu i 
a f o r t b ien réussi dans p lu -
sieurs centres un ivers i ta i r es 
l ' année dern iè re . 

E l l e c rée en e f f e t des B u -
r e a u x Estudiant ins d 'Emplo i . 

„PARIS SUR G L A C E " 
A V A R S O V I E 

L a super r e v u e „ P a r i s sur 
g l a c e " dont les succès ne se 
compten t plus e f f e c tue ra une 
tournée en P o l o g n e en m a i 
et ju in . L e contrat a dé j à été 
s igné et les amateurs de pa -
t inage ar t i s t ique et de spec-
tacles à panache se r é j ou i s -
sent à l ' avance . 

NI BRUNS, 
NI BLANCS 

Les deux oursons qui sont 
dernièrement venus au monde 
au ZOO de Łódź ont été une 
grande sensation pour les zo-
ologues. En ellet leur mère — 
une ourse brune, et leur père 
— un ours polaire, ont donné 
un croisement extrêmement 
rare dans le monde et le pre-
mier en Pologne. 

Ces B u r e a u x seront en con-
tact d i rect a v ec les copsei ls 
du peup le (munic ipa l i tés e tc ) 
des local i tés et rég ions i u i 
manquen t par t i cu l i è r ement de 
spécial istes. Ce la p e rme t t r a 
de m i e u x r ense i gner les 
étudiants, de les p r é v e n i r 
cont re toute surpr ise et en 
m ê m e t emps de sat i s fa i re a u x 
besoins rée ls de l ' é conomie 
nat ionale . 

I l conv i en t aussi de ne pas 
oubl ie r qu 'un nombre i m p o r -
tant d 'é tudiants . a sa v o i e 
dé j à toute tracée. I l s 'ag i t de 
c eux qui pendant leurs études 
ont été bours iers d irects de 
d i f f é r en t e s entrepr ises , p a r -
fo is de d i f f é r en t e s o rgan isa -
tions rég iona les . B ientô t i ls 
r e j o ind ron t les postes qui les 
a t tendent dé j à . 

P e n d a n t ce ternps 25.EÖ0 
j eunes p r endron t leur r e l è v e . 
T e l est en e f f e t le n o m b r e de 
p laces d isponib les dans les 
é tab l i ssements d ' ense ignen ient 
supér ieur en p r e m i è r e année. 
I l y a d é j à 32.500 candidats 
inscrits. Et ce sont les" exa-, 
mens d'eVitrée qui les dépa r -
tageront , à supposer qu ' i l s 
f r anch i r on t d 'abord le cap — 
éga l emen t d i f f i c i l e — du 
bacc. No tons pour f i n i r que 
104.000 éco l iers se présentent 
au bacca lauréat , dont 39.000 
lycéens, 44.000 é l èves des 
éco les techniques ainsi que 
21.000 j eunes et adultes des 
cours du soir. 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
TRANSTOURS 
podaje daty ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 

NA WAKACJE DO RODZIN: 
W Y J A Z D 

2 maja 
23 maja 

6 czerwca 
13 czerwca 
27 czerwca 
4 lipca 

lipca 
lipca 

4 
11 

P O W R Ó T 

1 czerwca 
22 czerwca 

6 lipca 
13 lipca 
27 lipca 

sierpnia 
września 

3 
3 

W Y J A Z D 

18 lipca 
25 lipca 

1 sierpnia 
8 sierpnia 

15 sierpnia 
22 sierpnia 
12 września 

10 sierpnia 

P O W R O T 

17 sierpnia 
24 sierpnia 
31 sierpnia 

7 września 
14 września 
21 września 
12 października 

Zgłoszenia, i zapisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodlère, Paris 2 e 

Tel . RIC-77-40 

L O R R A I N E - V O Y A G E S 
6, rue François -de -Cure l 
M E T Z (Mosel le ) 

J. ROSKOSZ 
53, rue des Arts 
LILLE (Nord ) 

Invités par l'Union de ¡a 
Jeunesse Socialiste 17 jeu-
nes Français — membres 
de diverses organisations 
de Jeunesse ont passé 15 
jours en Pologne. Le pro-
gramme était chargé — 
V arsovie, Cracovie, Nowa 
Huta, Auschwitz, Kielce, 
Rzeszów, Łańcut, Mielec, 
Sandomierz, Katowice, 
Łódź... Ce sont Cracovie, 
ville d'histoire, Varsovie, 
vUle — martyre reaon-
sttuite et Auschwitz, an-
cien camp de la mort qui 
leur ont laissé la plus pro-
io nd e impression. 

I V o i i s ^ o u s p r é s e n t o n s « «Eve^^ 
Cette installation compl iquée c'est „Eve " , premier 

des réacteurs atomiques polonais, qu i a d é j à quel -
Iques années d'existence. 

„Eve** qui ef fectue u n min imum de 10 commandes 
„commerc ia les " pa r j ou r se place au rang des in-
stallations atomiques (paci f iques! ) les plus exploitées 
du monde. 85 heures d'activité par semaine, plus de 
12 heures par jour . Et parmi ses „cl ients" f igurent 
aussi bien une usine d 'automobi les qui se préoccupé 
de la qualité de ses cylindres, l'institut de chimie 
qui veut du fer et du sélénium radioactifs, l^A.ca-
démie de Médecine qu i désire stériliser des f rag -
ments cellulaires. 

Pa r fo i s — pour les profanes — „ E v e " fait f igure 
de prestidigitateur. Comme par exemple le j our où 
elle „ ava l e " du chlorure de potassium pour en fa ire 
au bout de quelques semaines un radio-isotope de 
soufre. Du même soufre , par u n semblable tour de 
passe-passe elle f e ra du phosphore 32. 

En tout cas, c'est gr&ce à. ,,Eve'* que les atomistes 
polonais ont publ ié eh 1960 plus de 200 travaux 
scientifiques, grâce à „Eve " , a imable préf iguration 
de ce que pourrait être l 'utilisation exclusivement 
pac i f ique de l 'atome. 

UN POLONAIS 
RECONSTRUIRA 
LE TEMPLE 
DE HATCHEPSOUT 

L. Dqbrowski, architecte de 
la station archéologique polo-
naise au Caire, dirigera, sur 
la demande du ministère de 
la culture de la province égyp-
tienne de la RAU, la recon-
struction du magnifique tem-
ple de la reine Hatchepsout 
à Deir el Bahari en Haute-
-Egypte. La reconstruction de 
ce temple, un des plus 
beaux joyaux de l'-architecture 
de l'ancienne Egypte, sera 
entreprise par le gouverne-
ment egyptien sur décision 
spéciale du président Nasser. 

La reine Hatchepsout qui 
passait pour être la fille 
d'Amon-Ra, dieu du soleil, a 
régné dans la première moitié 
du 15-ème siècle avant notre 
ère. 

L. Dqbrowski est connu 
dans le monde archéologique 
egyptien du fait de sa partici-
pation aux iouilles entreprises 
par les Polonais dans le delta 
du Nil, à Alexandrie et à Pal-
myre. Il a . participé, en été 
dernier, au transfert du tem-
ple de Ptolémée de la région 
qui sera inondée par le 
artificiel du grand barrage 
à'Assouan. 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 
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Nigdy w sportowej historii Li l le ta mało popularna konkurencja nie ściągnęła tylu w idzów 

P A I I Ń S K I A S E D U I T LE PUBILIC 
„Paiiński a séduit le public 

lillois" — pisała „La Voix des 
Sports". W s z e l k i e r eko rdy 
f r ekwenc j i zosta ły pobite . 

„La Voix des Sports" w ten 
sposób opisała wys t ęp Pal iń-
sk i ego w L i l l e : 

„Paiiński, ubrany na czerwo-
no, z białymi butami, wyciska 
z dziecinną łatwością 130 kg, 
potem 140 i 142,5 — /lowy 
rekord Polski. Rwanie rozpo-
czyna z delikatnością jubilera 
ciężarem 125 kg, następnie 
130 kg, wreszcie żąda 135 kg. 
Próba udana, nowy rekord 
Polski. Po dwu bojach 272,5 
kg. Przy każdej próbie odkłada 
„delikatnie" sztangę, i tak bę-
dzie już do końca. 

A teraz koronny bój olim-
pijskiego mistrza: podrzut 180 
kg, Paiiński koncentruje się, 
podchodzi do sztangi, podrzu-
ca i rzuca' zwycięsko. Następ-
ne próby (187 kg!) były nieu-
dane, niemniej w trójboju 
olimpijskim mistrz świata u-
zyskal 457,5 kg". 

Drugi rekordzista i mistrz 
świata, Mar ian Ziel iński, uzys-
kał w rwaniu 110 kg, w w y -
ciskaniu 120, a w podrzuc ie 
145 kg . Razem w t ró jbo jn 372,5 
kg. W Li l le Z ie l iński wys tąp i ł 

W rwaniu styl Zielińskiego, rekordzisty świata — godny uwag i 

w ka tegor i i lekkie j , a m e — 
ja/k z a z w y c z a j w p i ó r k o w e j . 

W zakończeniu svJego spra-
wozdania ,,La Voix des Sports" 
pisała: „Mimo późnej godziny 
publiczność została do końca, 
olśniona sensacyjnym wido-
wiskiem'". k. 

A T U T Y 
Ł O D O Ś C I 

P r z e z ostatnich 6 a m o ż e 
n a w e t 8 lat W y ś c i g P o k o j u 
p r z eb i e ga ł n i e zm ienn i e tą sa-
mą trasą. N i e by ł o to k o -
r zys tne : impre za p o w s z e d n i a -
ła publ icznośc i u p r z y w i l e j o -
w a n y c h t e r e n ó w , d z i enn ika -
rze z i e w a l i op i su jąc raz j e s z -
cze sto już r a z y op isane od -
c inki , k o l a r z e - w e t e r a n i w y -
ścigu na pamięć zna l i ka żdy 
zakrę t i pagórek . 

Pos tanow iono , b y ć m o ż e 
pod w p ł y w e m dośw iadczeń 
o r gan i za t o r ów T o u r de F r a n -
ce, że od t e go r oku trasa 
W y ś c i g u P o k o j u b i egnąć b ę -
dz ie co raz to n o w y m sz la -
k i em. 

W ten sposób po raz p i e r w -
szy b a r w n ą k a w a l k a d ę r o w e -
r z y s t ó w i aut zobaczą p ó ł -
nocne z i em i e P o l s k i : O lsz tyn , 
Gdańsk , Bydgoszcz , Szczec in. 

N i c d z i w n e g o w i ę c , że c zo -
ł ó w k a po lsk ich k o l a r z y ob ra -
ła sobie w ł a śn i e północną 
część k r a j u za t e ren p r z y g o -
t o w a ń d o wyśc i gu . 

P r ó b o w a ł e m o d w i e d z a j ą c w 
p o ł o w i e m a r c a t renu jącą 
wspó ln i e c z o ł ó w k ę w y s o n d o -
w a ć op in ie t r e n e r ó w co dó 
sk ładu ek ipy po l sk i e j . W e d ł u g 
ich rozpoznan ia , sądząc z ob -
s e r w a c j i z a w o d n i k ó w , badań 
lekarsk ich , p o z w a l a j ą c y c h w 
j a k i m ś stopniu z a r e j e s t r o w a ć 
stopień w y t r e n o w a n i a , oraz 
p i e r w s z y c h kon t r o lnych spra -
w d z i a n ó w , nastąp i w t y m r o -
ku p o w a ż n e odmłodzen i e po l -
sk i e j d rużyny . 

z ekipy, która w 1960 r. star-
towała na trasie Berlin—^Praga— 
—Warszawa , na jpoważnie j sze szan-
se zakwa l i f ikowania się m a j ą Sta-
nis ław Gazda , B o g u s ł a w Fornal -
czyk i zwycięzca tegorocznego 

Tou r d 'Egypte A n d r z e j Piecl ia -
czek, który tak pecl iowo z po-
w o d u kontuzj i wyco f a ł się przed 
rok iem na p ie rwszym etapie W y -
ścigu P o k o j u . Ot>ok nicłi kandy -
d u j ą do reprezentacj i kolarze 
młodzi, którzy s w o j e możliwości 
u jawni l i dopiero w ub i eg łym se-
zonie. iSą to: Jan K u d r a (drugi 
w T o u r de Po logne ) , Franciszek 
Surmińsl£i (trzeci w Tou r de P o -
logne), a następnie Jarzębski, Ko -
sela, Gawl iczek i Zadrożny . Mn ie j 
liczy się natomiast na starszycli 
kolarzy, j a k Kró l ak i Wi lczew-
ski. 

Z wymienionycl ł doskonałą fo r -
mę już w marcu zasygnal izował 
Stanisław Gazda, który zdobył z 
łatwością mistrzostwo PolslŁi w 
wyśc igu na przeła j . Jeżeli zdoła 
on s w ą f o rmę utrzymać dalej , 
będzie niewątpl iwie groźny fila 
naj lepszych. 

C o zdoła z w o j o w a ć odmło -
dzona d rużyna P o l s k i p r z e c i w 
17 ek ipom zag ran i c znym ( zg ł o -
s i ły się j u ż o f i c j a l n i e : Z S R R . 
C S R S , N R D , Po l ska , F i n l a n -
dia, S z w e c j a , A n g l i a , Dan ia , 
Rumun ia , Bu łgar ia , Be lg ia , 
F r a n c j a , Jugos ław ia , a ocze -
k u j e się nada l p o z y t y w n e j od -
p o w i e d z ; od Aus t r i i , W łoch , 
W ę g i e r , H o l a n d i i ' i No rweg i i ) . 
C z y j e j b o j o w o ś ć i o f e n s y w -
ność — a cech tych b rak ł o 
t r a d y c y j n i e po l sk im ko l a r z om 
— wys ta r c zą d la i iawlązunia 
w a l k i z ek ipą m is t r za o l i m -
p i j s k i e g o K a p i t o n o w a , Z S R R 
i ek ipą m i s t r z ó w św ia ta — 
Schura i Eckste ina — N R D ? 
A przec i e ż mocne sk łady a w i -
z o w a ł y też Be lg ia , . F r a n c j a , 
Ho land ia i A n g l i a — s tano-
w i ą c e z a w s z e zagadkę . M i e j -
m y nadz i e j ę , że b i a ł o - c z e r w o -
ni r o zpoc z yna j ą c t egoroczny 
W y ś c i g P o k o j u na znanych 
sobie t e renach nie dadzą się 
zaws tydz i ć . 

E. Strzelecki 

^ gŁi>j, 
^/Uf-cStûc/H^ C 

/t^ 

a/j /^e. .^^'Jl 

Aż 11 Polaków 
W 4 reprezentacjach Francji Wszyscy czekali na Palińskiego. Najs i lnie jszy Polak nie zawiódł nadziei. Z n o w u padły rekordy! • 

JA K W I A D O M O , reprezen-
•tacje Franc j i A I B spot-
kały się z reprezentacjami 

Hiszpanii A i B, juniorzy 
Franc j i wystąpi l i w Por tuga -
lii w turnieju F I F A (między 
innymi rozegrali mecz z Po l -
ską, zakończony zwycięstwem 
Polski 4:1), a amatorzy F r an -
c j i wystąpili w Amiens prze-
c iwko Holandii. Z 44 pi łka-
rzy reprezentujących Franc ję 
aż 11 było polskiego pocho-
dzenia. 

Nikt nie zaprzeczy, że w 
pierwszej reprezentacji gra ła 
obrona w 100®/o „polska", bo 
od l ewe j do p r a w e j wystąpi -
li: Rodzik, Ludwikowsk i oraz 
Biegański. W ataku natomiast 
p r a w y m skrzydłowym był 
Kopaszewskl . 

W reprezentacji B nato-
miast jako obrońca grał N o -
wak, pomocnikiem był Mar ian 
SinakowskI, a w napadzie 
grał Szkudlapskl. W Portugali i 
'na pozycji środkowego obroń-
cy grał młody Jerzy Polny z 
Saint-Etienne. T r ze j pozosta-
li piłkarze polskiego pocho-
dzenia wystąpil i w Amiens 
w reprezentacji amatorów, 
byli to: Gozdek z Auche l 
Sołtys z Montceau- les -Minei 
i MItora j z Saint-Etienne. 

25'/» piłkarzy pochodzenia 
polskiego w 4 reprezentacjach 
Franc j i to swego rodzaju re -
kord w e Francj i . 

Po sztandze, pióro. Autogra f dla pięknej pani W szatni Zieliński zmienia skórę. Siłacz znikł 

— Qui dit mieux?... 

(k) 



z lat walki i grozy 
Do nowo tworzącej się armii polskiej we Francji wstępuje młody górnik z Lille, 

Andrzej. Po krótkim przeszkoleniu jednostka, w której służy, zostaje wyładowana 
w rejonie przyfrontowym i zaatakowana przez niemieckie nurkowce. Andrzej ze-
strzeliwuje jednego z nich. Front został przełamany i jednostce Andrzeja grozi 
okrążenie. "Wycolując się natraliają na pole minowe. Grupa ochotników idzie je 
rozbroić. Kilku z nich ginie, ale dzięki bohaterstwu Andrzeja rozminowują teren 
otwierając drogę okrążonej jednostce, która wydostaje się z kotła. 

Złamanie przyczółlca Oise otwierało w r o g o w i dro -
gę do Paryża. Pozycja ta za wszellią cenę misUa 
być utrzymana. Bez cłiwili wypoczynitu zajęl i po -
zycje, opuszczone przez rozproszone oddziały, ocze-
ku ją na nadejście wroga , którego bliskość zwiasto-
wa ły luny pożarów. Oddziały saperskie wysunęły 
się na przedpole robiąc pułapki na czołgi. P o 
jakimś czasie do uszu żrfnierzy na wysuniętych 
placówkach doszedł daleki warkot motorów i łos-
kot gąsienic żelaznych pojazdów. — Idą ! — prze-
biegł szmer przez łlnie. W kurzawie pyłu sunęły 
pierwsze pancerne pojazdy niemieckie. — Szkoda, 
że nie mamy armat! — mruknął francuski pod -
oficer. — T o nic! — uśmiechnął się Andrze j . — 

W parę godzin później zwal i ło się na nich potężne 
natarcie niemieckie. Odpar l i je z b r awurą ludzi, 
dla których chęć zachowania życia I strach prze-
stały istnieć. Podczas chwi lowe j przerwy pod linie 
polski« podjechał parlamentariusz niemiecki, w z y -
w a j ą c do zaprzestania beznadziejnej walki . — Żo ł -
nierze Sikorskiego nie poddają się!... — pada d u m -
na odpowiedź. Rozwścieczeni Niemcy ponawia ją 
natarcie. Pociski r ówna j ą z ziemią polskie linie 
okopów, dziesiątkują obrońców. Potem spoza 
k ł ębów dymu wynu r za j ą się sylwetki pancernych 
w o z ó w niemieckich I łamią gąsienicami ostatnie 
punkty oporu. D roga na Paryż jest otwarta. Z w y -
cięskie czołgi przejeżdżają przez trupy Po laków 

Mg ł aw ica ciemnego pyłu opada na ziemię 1 z k r w a -
wego pobojowiska podnosi się kilka ludzkich cle-
ni. T o ostatni z obrońców tej straconej placówki. 
Wś ród nich jest ranny I kontuz jowany Andrze j . 
Poczerniali od dymu i k r w i zakrzepłej na t w a -
rzach, rusza ją w stronę lasów, aby ukryć się i iść 
szukać oddziałów walczących jeszcze z Niemcami. ' 
Niestety, jest już za późno!... W pierwszym mi j a -
nym osiedlu dowiadu ją się, że w o j n a na Zachodzie ' 
została skończona. — „La guerre est finie!..." -
słychać wszędzie. O przedostaniu się do domów 
nie ma nawet mowy, bo Niemcy zaciągnęli wokoło 
swo ją żelazną pętlę, przez którą przedostać się 
niepodobna. — Z a późno! — szepcze Andrze j . 

N ie ma wątpliwości, że trafią teraz do niewoli. — 
Jak najszybciej zrzuć mundur polski — mówią 
Andrze j ow i francuscy żołnierze, z którymi chciał 
wydostać się z kotła — bo Niemcy rozstrzelłwu.ią 
wszystkich polskich żołnierzy, uznając Ich za 
partyzantów!... D a m y ci „tabliczkę śmierci" i nau -
czymy, co masz mówić. Będziesz udawa ł Francuza! 
IMówisz tak płynnie po francusku. W żaden spo-
sób nie poznają, że jesteś Polakiem. Przeb iera j 
się!... Andrze j , naglony przez żołnierzy, włożył 
mundur francuski. L e d w o to zdążył zrobić, gdy zo-
stali otoczeni przez oddział wehrmachtowców. Us ta -
wiono ich w szeregu i oficer niemiecki zaczął się 
głośno dopytywać: — Czy są wś ród w a s Polacy?.,. 

Noc spędzili na polanie, na której Ich schwytano, 
obstawieni karabinami maszynowymi. Nadszedł r a -
nek, pierwszy ranek w niewoli. Ustawiono ich 
w szeregi, posegregowano. Ciężej rannych, a wśród 
nich Andrze j a i Pierre odstawiono do prowizorycz-
nego lazaretu, obs ługiwanego przez wziętych do 
niewoli francuskich lekarzy i sanitariuszy. Pierre, 
który opiekował się Andrze jem, tak załatwił spra -
wę, że oba j znaleźli się w jednym namiocie na 
jednym posłaniu. — Ty lko pamiętaj, co masz mó -
wić! — powtarzał Francuz. — Jeśli w y d a się, że 
jesteś przebranym Polakiem, zostaniesz rozstrze-
lany! Z pomocą przyjaciela And r ze j uczył się no-
wego życiorysu i czekał na badanie. (3 — d.c.n.) 

,,.Tak najczęściej pisz, nie żałuj... Fernandela od nas u c a ł u j ! " — 
śp iewa ją wiełbicielce IVIiss Poloni i żegnając j ą na dworcu. Z a 
chwilę międzynarodowy pociąg uwiezie Mariolę do Pa ryża 

?5 M I S S P O L O N I A " 

Zdziwiony Francuz popatrzył na niego. And r ze j 
czekał chwilę, po czym dał znak żołnierzom. N a 
drodze, którą sunęły niemieckie pojazdy, wykwi t ł 
obłok dymu I buchnęły płomienie. — Pa lą się! — 
krzyknął Francuz. — T o polski wynalazek z k a m -
panii wrześn iowe j — wyjaśn i ł Andrze j . — Płachty : 
i s łoma polane benzyną!... P ierwszy niemiecki sa -
mochód pancerny stal w płomieniach. Drugi , zanim i 
zawrócił, byl już w ogniu. W ie lka połać drogi po- . 
kryta była ogniem, przerzucającym się na nasyco-
ne smarami pancerze. W idać było sylwetki nle-
mieckicłi żołnierzy wyskakujących z płonących 
pojazdów. Jedynie ostatnim wozom udało się ujść < 
— Odparci — mrukną ł Francuz. — A l e co dalej?!... i 

Znana alctorlsa Operetki W a r -
szawskiej , Beata Artemska, w y -
stępuje w roli s łynnej vedetty 
parysłciej, Poll$i z pochodzenia. 
O takiej właśnie karierze dla sie-
ł>ie ciągle marzy i śni Mario la 

Odtwórczyni roli tytułowej, 
Elżbieta Rvl.-Górska, (Mariola) , 
śp iewa swo j ą piosenłcę: „O, ka -
ruzelo, kręć się, k r ę ć " na próbie 
teatralnej, którą rozpoczyna się 
scena pierwszego aktu operetlu 

Św i e tne czasy opere tk i d a w n o już minę ł y , a ich treść 
dla wspó ł c zesnych w i d z ó w „ t rąc i m y s z k ą " . A j ednak m e -
lod ie o p e r e t k o w e — zwłaszcza s łynne w i edeńsk i e Straussa 
— zachowa ł y s w ó j n i e p r z e m i j a j ą c y urok. 

Po l ska m a w ł a s n e boga t e t r a d y c j e w dz i edz in ie opere tk i 
i z a j m o w a ł a k i edyś w św i ec i e bardzo dobrą pozyc j ę . I d z i -
s ia j Ope r e tka W a r s z a w s k a s w o i m b o g a t y m r epe r tuarem 
zabaw ia publ iczność sto l icy . Ostatnią p r em i e rą j es t w s p ó ł -
czesna opere tka po lska pt. „M i s s P o l o n i a " , do k t ó r e j m u z y k ę 
s k o m p o n o w a ł znany k o m p o z y t o r m u z y k i l ekk i e j — M a r e k 
Sart , a l ib re t to napisał znakomi t y sa t y r yk — Je r zy Juran -
dot. Ope re tka ta za in t e r esowa ła nas szczegó ln ie , gdyż akc j a 
j e j przenos i się z P o l s k i do Pa r y ża , dokąd w y j e ż d ż a „ ś w i e -
żo up i ec zona " Miss Po l on ia z nadz i e j ą zrob ien ia w i e l k i e j 
ka r i e r y w parysk i ch kabare tach . P o różnych tarapatach 
i spore j p o r c j i g o r y c z y M a r i o l a spotyka w P a r y ż u m ł o d e g o 
kompozy t o ra , k o l e g ę z teatru, k t ó r y od d a w n a się w n i e j 
kocha. D o w i a d u j e się r ówn i e ż , że zespół t ea t ra lny , w k t ó -
r y m p racowa ła w Po lsce , p r z y j e c h a ł w łaśn i e na tournée po 
ośrodkach po l on i jnych Nordu . Jak z w y k l e w opere tce 
w s z y s t k o dobr ze się kończy , Mar i o l a w r a c a do s w e g o teatru, 
a po p r z y j e ź d z i e do Po l sk i ma odbyć się j e j ś lub z s y m p a -
t y c z n y m k o m p o z y t o r e m . Ope r e tka m a p iękną o p r a w ę p l a -
styczną. D e k o r a c j e ba rdzo p o m y s ł o w e i e f e k t o w n e zap ro -
j e k t o w a ł L e c h Zahorsk i , a kos t iumy j e g o żona, F rancuzka , 
M i c h e l l e Zahorska . Czy p iosenk i t e j opere tk i z yska ją popu-
larność? O t y m p r z e k o n a m y się niebawe.-n. 

A oto występ znanej Suzanne Blanche, czyli Zuzi Bia łkowi cz 
w parysk im kabarecie „Szecherezada" . Gw iazda paryska śprewa 
piosenkę: „ Itażda miłość jest pierwsza, najgorętsza, najszczersza!" 
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Si/a reklamy 

klalowanie podłóg Szybko i wygodnie 
— Przecież to nie moda 

z Lourdes, tylko n>ódka ...! 

— Co pan poroie! A n>iec cud! 


